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WNIOSEK NAGŁY 


posła D-ra Hermana Libermana i tow. w spra- 
wie ponownego rozpoczęcia rokowań pokojo- 
wych z Rosją. s 

Poza kulisami oficjalnej polityki między- 
marodowej zaszedł w ostatnich czasach szereg 
faktów, które wskazują na to, iż w dziedzinie 
zagadnień polityki wsthodnio - europejskiej 
nastąpiło zbliżenie między rządami Ententy a 
rządem Rosji sowieckiej. Do tego zbliżenia 
niemało się przyczyniły błędy i zaniedbania 
Rządu polskiego i dyplomacji polskiej, jako 
to zwlekanie przez długie miesiące z odpowie- 
dzią na rosyjską propozycję pokojową, niejas- 
ne i do fałszywych komentarzy pobudzające 
sformułowanie polskich warunków  pokojo- 
wych w nocie, wysłanej przez nasz Rząd do 
rządów koalicyjnych i t. d. i 

Było do przewidzenia, że rząd sowiecki, 
wzmocniwszy tym sposobem swoją pozycję 
pod względem dyplomatycznym, bynajmniej 
nie będzie skłonnym do przyjęcia na siebie 
roli strony pokonanej, lecz przeciwnie — bę- 


dzie przy każdej nadarzającej się sposobności 


wygrywał Enientę przeciw Polsce, jużto dla 
osłabienia naszej pozycji międzynarodowej, 
jużto dla wywalczenia korzystniejszych dla 
siebie warunków pokojowych. Licząc się z 
tym stanem rzeczy winien był Rząd unikać 
wszystkiego, coby Rosji sowieckiej dawało 
pretekst do usunięcia się od rokowań pokojo- 
wych, lub oskarżenia Polski o chęć jednostron- 
nego narzucania narodowi rosyjskiemu wa- 
runków pokoju pod presją militarną. 
Rządowi polskiemu zabrakło atoli należy- 
tej przezorności. Zamiast bowiem przystąpić 
szybko do rozprawy merytorycznej nad wa- 
runkami pokojowemi i` przez to zmusić prze 
ciwnika do ujawnienia jego rzeczywistych za- 
miarów w sprawie pokoju, p, Minister Spraw 
Zagranicznych idąc za przykładem rządu ro 
syjskiego, wdał się w spór o miejsce rokowań, 
tej kwestji nadał cechę sprawy zasadniczej, a, 
Uczyniwszy wreszcie z Borysowa przedmiot 
ultimatum, przyczynił się tem samem do roz- 


bicia rokowań pokojowych. 


Upieranie się przy Borysowie, jako miej- 
Seu rokowań, było ze strony naszego rządu 
kt błędem i wyrządziło sprawie pokoju, 
Rik cała ludność gorąco pragnie, niepowe- 

wana szkodę. Ani opinja świata cywilizo- 


, ani ludność naszego kraju nie bę-| 


czynna od godz. 10 do 5-9} b 


ań pokojowych. 


Honto czekowe P. R 0. Me 15. 


Oqgłoszenia przyjęte po zamknięciu admin, 


6% Przerwy, 


PORA 


dzie w stanie zrozumieć, dlaczego rozlew krwi 
między dwoma narodami ma trwać nadal przez 
długie miesiące li tylko z tego powodu. że rzą- 
dy, które, wedle swoich solennych zapewnień 
— oba pragną szczerze pokoju, nie mogą się 
porozumieć oo do miejsca rokowań  pokojo- 
wych? 

Tak, czy owak lud pracujący w Polsce nie 
może żadną miarą zgodzić się na to, by za- 
kończenie wojny i powrót do normalnej pra- 
cy i odbudowa kraju gubiły się w sprawach 
matury czysto formalnej, żywo przypominają- 
cych metody „pracy“ dawnej dyplomacji. Roz- 
bicie się rokowań pokojowych wywołało głę- 
boko sięgające rozgoryczenie w całem pań- 
stwie, a skutki stąd płynące jedynie przez to 
osłabić się dadzą; że Rząd polski natychmiast 
wdnoży wszelkie możliwe kroki, zdążające do 
ponownego podjęcia zerwanych rokowań. 

Wobec tego wnosimy: 

Sejm zechce uchwalić: 

Z uwagi na to, że kwestja wyboru miej- 
sca rokowań pokojowych, jako sprawa. drugo- 
rzędna, nie może stanowić istotnej przeszkody 
do wszczęcia tychże rokowań, wzywa się Rząd, 
aby niezwłocznie udzielił Sejmowi wyjaśnień, 
00 dotąd uczynił, względnie — oo jeszcze uczy- 
nić zamierza, by zerwane z Rosyjską Republi- 
ką rad sowieckich rokowania pokojowe jak- 
najrychlej na nowo podjęto, 


Warszawa, dn. 27 kwietnia 1920 r. 
mezem nozna Ę. 


Bowiadujemy się, że Rząd polski o- 
trzymał onegdaj radio z Moskwy, zawiera- 
jące oświadczenie Rządu sowieckiego w 
sprawie rokowań pokojowych. Podobnie 
jak ostatni komunikat Rządu polskiego, 
jest to nie nota dypłomatyczna, lecz komu- 
nikat, zwrócony do „wszystkieh*. W ko- 
munikacie tym Rząd sowiecki raz jeszcze 
stwierdza swą gotowość do rokowań i pro- 


i 
ponuje jako miejsce rokowań Grodno lub 
| 


| niczych, na którem komunikat ten będzie o- 


Białystok. ną 


PESEE 


W czwartek o godz. 10-ej przed poł. od- 
będzie się posiedzenie Komisji Spraw Zagra- 


mawiany, 
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WNIOSEK NAGŁY 


posła Niedziałkowskiego i tow. w przeńmiecie 
rozruchów i wprowadzenia stanu oblężenia w 
Poznaniu i okolicach. 


W dniu 27 kwietnia ukazała się w prasie 


warszawskiej depesza urzędowej Polskiej A- 


gencji Telegraticznej, dotycząca zaburzeń nze- 
komo komunistycznych w Poznaniu i toma- 
cząca wprowadzenie stanu oblężenia koniecz- 
nością obrony przed niemieckim komuniz- 
mem. 

Tymczasem depesza prywatna „Kurjera 
Porannego" oraz informacje, dochodzące nas 
bezpośrednio z kół robotniczych Poznania, 
przedstawiają sprawę w świetle zupełnie in- 
nym. Informacje te podają — że policja roz- 


poczęła pierwsza strzelanie do 2000 tłumu pra-' 


cowników kolejowych, że wynikiem tego były 
demonstracje przeciwko prezydentowi policji, 
p. Karolowi Rzepeckiemu, że miało miejsce 
roabrajanie żołnierzy i oficerów, 

Zajścia te są dosadna ilustracją skutków, 
do jakich prowadzi gospodarka władz autono- 
micznych b. zaboru pruskiego, a w szczegól- 
ności postępowanie słynnego z samowoli i bru- 
talności kierownika policji poznańskiej. 

Sejm Ustawodawczy niewątpliwie poczu- 
wa się do obowiązku wglądania w ten stan 
rzeczy i zaznaczenia, iż w danym wypadku 
winni muszą ponieść surową karę. 

Wobec powyższego podpisani wnoszą; - 

Sejm wzywa Rząd: 

1) by w przeciągu dni 7 przedstawił Sef- 
mowi dokładne sprawozdanie z przebiegu, 
przyczyn i skutków zaburzeń, jakie miały 
miejsce w dn. 26 kwietnia r. b. w Poznanin; 

2) by przeprowadził surowe śledztwo w 
sprawie postępowania policji poznańskiej i 
jej prezydenta p. Karola Rzepeckiego. 

Warszawa, dn. 27 kwietnia 1920 r. 


epika w à 
Pomań, 27 kwietnia. 


(Korespondencja własna). 

Dnia 26 b. m. odbyła się w Poznaniu ma- 
nifestacja miejscowych kolejarzy, w czasie któ- 
rej policja strzelała do maniiesiantów raniąc 
i zabijając bęzbronnych. 


Przyczyny manitestacji były następujące: 


Od stycznia Zwiazek Zawodowy kolejarzy 
domagał się dla kolejarzy w Poznańskiem do- 
datku drożyźnianego, jaki w lipcu zeszłego ro- 
ku Sejm przyznał kolejarzom w całej Polsce. 

Minister kolei zgodził się na dodatek, 
lecz wypłata tego dodatku zależy nie od mini- 


| stra kolej, lecz od depariamentu skarbowego 


W sprawie masakry policyjnej, 


ioner pojedyńczy w Warszawie £ mi. m powini £.40 fen. 


o 10% drożej 


Ministerjnm dla b. dzielnicy pluskiej na cze- 
le którego, jak wiadomo, stoi p. Bsvda. 

|.  Owóż Ministerium to mimo nieusiannych 
starań i zabiegów zarówno Ministerjum kolei 
jak i samych kolejarzy dodatku tego dotych- 
czas nie wyplaciło. 


jarzy przez p. Seydę pobudziło kolejarzy do 
zorganizowania demonstracji, na którą policja 
| poznańska pozostzjąca pod kierownietwem p. 
pecha; odpowiedziała krwawą masa- 
rą. 

Przebieg demonstracji był następujący: 


Dnia 26 b. m. odbywały się pretraktacje 


między przedstawicielami pracowników kole- 
jowych a Ministerjum b. dzielnicy pruskiej w 
sprawie podwyższenia płacy w myśl uchwały 
sejmowej. 

O godz. 3-ej po poł. tłum kolejarzy około 
1000 osób posuwał się z dworca w stronę Zam- 
ku. Pertraktacje były już na ukończeniu; w 


rezultacie doszło do porozumienia. Tymcza:' 


sem kordon policji z prezydentem Rzepeckim 
zagrodził drogę pochodowi. 

Policja dała 8 salwy, zabijając 8 osoby a 
7 raniąc. 

! ` Tium chwilowo się rozproszył, lecz 

pnie zgromadził się w większej ilości i wziąw- 
szy trupy na nosze ruszył na miasto. í 
` Policja tymczasem ukryła się na dzie- 
dzińcu Zamkowym Ministerjum dzielnicy pru- 
skiej i zażądała interwencji wojska. 

D. O. G. obsadził natychmiast dworzec i 
wysłał patrole konne na miasto. 

Tłum powybijał szyby w prezydium poli- 
cji i rozbiwszy odwach przy więzieniu wojsko- 
-wem uwolnił przeszło 100 więźniów. 

Pod wieczór na krańcach miasta grupy 
cywilnych, do których tu i owdzie przyłączali 
się żołnierze zer” chodziły rozbraja- 

trole. 
w om ać wymiana strzałów; są sabiei, 

Ilość nieustalona.. Ogłoszono stan wyjąt- 
*kowy w Poznaniu i powiecie. A 
' : Do D. O. G. przybyła wieczorem delega- 
cia, złożona z 9 osób, przedstawicieli P. P. S. 
N. Z. R. Zjedn. Zaw. Polskiego, Związku ko- 
Tejarzy i Polsk. klas. Zw. zaw. 

S przyjął -szef sztabu. 


, 


|' Delegati oświadczyli, że przybyli do władz 


wojskowych z tem, ażeby pozwolono im wy* 
dać odezwę uspokajającą ludność a zarazem 
z prośbą, aby władze wojskowe przedstawiły 
kompetentnym czynnikom następujące żąda-. 


nia: 

1) natychmiastowe M 

į Serdy i przyspieszenie zniesienia Ministerjum 

b. dzielnicy pruskiej; W | 

2) natychmiastowe aaresztowenie prezy 
denta policji  Rzepeckiego, jako głównego 

3) Mhen RE E przysłanie komisji sej- 
mowo - rządowej, Która wspólnie z przedsta- 
wicielami robotników zbada całe zajście i w 
porozumieniu z nimi wyda stosowne zarzą- 
dzenie. 


To niesłychane lekceważenie żadań kole- 


g 8 
U) 
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=. 


odwołanie Ministra - 
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*"pochodach publicznych; 


` natury, 
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Plenarne posiedzenie Warszaw, Rady Del, "Robot. Niepodległościowo-Socjalistycznej 
odbędzie się we środę dnia 28 kwietnia w Sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa Krak.- 


Przedmieście 66, o godz. 6-ej. 


Gwarancji co do dnia następnego delega- 
cja dać nie mogła, gdyż cała akcja wymknęła 
jej się z rąk. 

Wzburzenie i podniecenie w mieście o 


gromne. Wojsko skonsygnowane. W mocy: 


spokój. 
s 


Poznań, 27 kwietnia. 

(P. A. T.). Komenda miasta i placu w Poma- 
miu rozlepiła na ulicach miasta następujący rozkaz: 
„Na podstawie obwieszczenia dowódcy okręgu ge- 
meralnego Poznania z dnia 26 kwietnia, na mocy 
którego wszelkie prawa przysługujące władzom 
cywilnym bu utrzymaniu porządku i bezpieczeń- 
stwa publicznego, dowódca generalny przelał w ob- 
rębieę fortecy miasta Poznania oraz powiatów Po 
znań-wschód i zachód na komendanta miasta i pla- 
cu rozkazuję co następuje: 1) zakazane są wszelkie 
pochody publiczne bez poprzedniego piśmiennego 
zezwolenia komendy placu oraz zbieranie się w 
grupki; 2) wojskowym nie wolno uczestniczyć w 
8) nie wolno posiadać i 
nosić broni palnej cywilnym bez piśmiennego 7e- 
zwolenia komendy miasta (referat I A), wszelka 
broń winna być do 30 kwietnia włącznie oddana 
do zbiorntcy komendy miasta i płacu „Reduta 
Przemysława“ (dawniej Grallmann). Nieoddante 
pociąga za sobą karę śmierci; 4) mie wolno sprre- 
dawać broni palnej i amunicji osobom cywilnym 
mie posiadającym na zakup osobnych piśmiennych 
zezwoleń komendy miasta i placu; 5) godzinę po- 
licyjną naznaczam na godzinę 10 wieczorem; 6) 
wszelkie lokale muszą być zamknięte o godz. %8] 
wieczorem; 7) zakazuję sprzedaży wszelkich trun- 
ków alkoholowych z wyjątkiem piwa; 8) Bez pi- 
śmiennej przepustki nocnej komendy miasta i pla- 
eu (referat I A) nie wolno przebywać na ulicach 


„ od godziny 10 wieczorem do 5-ej rano: 9) mie wob 


no odbywać zebrań zamkniętych, publicznych; wie- 
ców i t. p, bez piśmienego zezwolenia komendy 
miasta i placu. Wnioski o zezwołenie na odbycie 
posiedzeń i t. p. należy nadsyłać przynajmniej na 
5 dni przed terminem przez prezydenta policji do 
komendanta placu. Zgromadzeń. zabaw publicznych 


i balów z tańcami — zakazuję zasadniczo. 


Przekroczenia powyższego rozkazu podlegaja 
karom, przewidzianym w ustawie o stanie wyjątko- 


„Wym z dnia 2 czerwca 1919 r. 7 


Poznań, 27 kwietnia 1920 r. 


(—) Piekucki, komendant miasta t placu. 


Na marginesie. 


Kiedy wiecznie zaabsorbowany, zakłopo- 
teny i zaaferowany mieszczuch warszawski 


' spostrzeże, że dozorcy domowi naraz zaczęli 


polewać ulice; kiedy zauważy, że w witrynach 
sklepowych pomiędzy innemi  delikatesami 
pojawił się szczypiorek „po 5 mareczek za wią- 
zeczkę* į kiedy ze zdumieniem skonstatuje, 
że wydatki na opał i światło, wbrew prawom 
zamiast rosnąć — maleją, wtedy 
mieszczuch warszawski domyśla się, że nasta- 
ła nowa pora roku, którą ziemianie tradycji 
gwoli nazywają głodnym przednówkiem, kup 
cy, modystki į amatorzy końskiego sportu — 
wiosennym sezonem, zaś wszelkie inne stwo 
rzenie z poetami na czele — zwyczajnie wios- 
ną. 

_ A wtedy najzawziętszy pozytywista, naj- 
prozaiczniejszy kupiec, najrealistyczniejszy pa- 
skarz nawet, jeśli jest tylko normalnie zbudo- 

ny, to znaczy jeśłi prócz worka, inaczej pu- 
gilaresem zwanego, posiada jeszcze worek 
sercowy na właściwem miejscu, t. j. po lewej, 


socjalistycznej stronie swego szlachetnego kor- . 


pusu, z nastaniem wiosny zaczyna tęsknić za 
werandą, hamakiem, pokerem na świeżem po- 
wietrzu i t. p. przyjemnościami, które razem 
wzięte nazywają się wilegjaturą. 

Ponieważ „sezon wiosenny* w tym roku 
rozpoczął się wyjątkowo wcześnie warszawski 


burżua również wczęśnie pomyślał o wilegja- - 


turze. 
` Lecz i właściciele will nie omieszkali sko- 
rzystać z wczegnej wiosny i, lubo w większo- 
ści analfabeci, rychło zwąchali pismo nosem i 
powiedzieli sobie: , 
— Czem że ło jest „świeże powietrze” 
gorsze od żyta, pszenicy, masła lub jaj? - Nie 
jest że świeże powietrze tak porządnym i po- 
żądanym artykułem codziennej potrzeby, jak 
chleb, ziemniaki, mięso, nabiał i kinemato- 
graf? Wszvstko drożeje, dlaczego nie mieli- 
byśmy urządzić pasek na „świeże powietrze”? 
I właściciele will, z wyjatkiem jednego St. 
Grabińskiego. „właściciela“ „Willi nad mo- 
Trzem“, urządzili pasek na świeże powietrze. 
Mój sasiad z pierwszego piętra p. Po- 
madkiewicz, który obecnie „robi* w mydle, 
tytoniu i chóninie, już w końcu lutego jeździ? 
do Konstancina, Skolimowa i Chvlie; w po- 
czatkach marta zwiedził Brwinów i Milanó- 


o wek, a w połowie tegoż miesiaca, xajrzawszy 


Ptosny i Url, wynajął mieszkanie w Ra- 


Wrócił do domu wieczorem zmęczony, 
zziajany, zakurzony, w pomiętym kapeluszu, 
ale szczęśliwy, uradowany, promieniejący. 

— Powiadam ci — raportował żonie — 
mieszkanie wymarzone. Dwa pokoiki z ku- 
chnią, jak cacko. Stajnia blisko, łas blisko, 
woda blisko, apteka blisko, doktór blisko, a- 
kuszerka blisko. A 00 najważniejsza — ba- 
jecznie tanio! i 

| — Za ile wynająłeś? — zainteresowała 
się pani Pomadkiewiicz. 

— Za dwa tysiące blisko. Za całe lato, 
rozumie się. i 

Pani Pomadkiewicz aż podskoczyła. 

— Dwa tysiące za dwa pokoiki, oszała- 
leś chyba! I ty to nazywasz „tanio“? 

Pan Pomadkiewicz pobłażliwie się u- 
śmiechnał ? 

— Dziedko jesteś! Co obecnie znaczy dwa 
tysiące marek? Zaledwie jeden pudzik my- 
dła! 

I pani Pomadkiewicz musiała przyznać 
mężowi shuszność. 


Po dwóch tygodniach do Pomadktewiczów 
zgłasza ste właściciel willi, „dziedzie* z Ra- 
dości, i oświadcza, że pomylił się, przeracho- 
wał się, że zbyt tanio odnajął, że chyba nie 
będą żądali jego ,krzywdy” i dołożą mu, albo 
też zwróci zadatek i poprosi o zwolnienie z 
umowy. 

. Pomadkiewiczowie w krzyk, 

— Jakto, panie?! Tak się nie robi! Kto 
to słyszał? To nieuczciwie! My pana do sa- 
du zaskarżymy, opublikujemy w gazetach 
itd itd 

Że jednak pan „dziedzic“ nie bardzo się 
ulak? pogróżek, więc przystąpiono do rokowań 
pokołowych, które zakończyły się sumą 3600 
marek. i 

— A co będzie, jeśli za dwa tygodnie pan 
znowu zażąda podwyżki? — upewniał się p. 
Pomadkiewicz. 

— To pan mnie nazwie ostatnim szubraw- 
cem. 


— Dziecko jesteś — uspakajał żonę p. | 


Bilety dla gości—Al. Jerozolimskie 56. 


Pomadkiewiez po wyjściu „dziedzica“, Oo 0- 
beenie znaczy nawet 3600 marek? Zaledwie 
sześć funtów tytoniu! 

I pami Pomadkiewicz zmowu musiała mę- 
żówi przyznać rację. 

Wczoraj pan „dziedzic“ znowu był u Po- 
madkiewiczów, znowu zapewniał, że się prze- 
rachował, że nie może „nijak“ tak tanio odna- 
jąć, że chyba państwo nie będą żadali jego 
krzywdy i że ostatecznie gotów zwrócić mada- 
tek. 

Pomadkiewiczowie znowu krzyk podnie- 
sli. Nie nazwali wprawdzie dziedzica ostat- 
nim szubrawcem*, jak to sobie wymówił, ale 
grozili Urzędem walki z lichwą i t. d. i t. d. 

Że jednak „dziedzic“ pogróżek znowu się 
mie ulakł, wiedząc, że Pomadkiewicz sam do- 


| browolnie do Urzędu walki z lichwa nigdy by 


nie poszedł, więc targ w targ i sprawę zakoń- 


'czomo na pięciu tysiącach. 


— A oo będzie, jak pan znowu zażąda 
podwyżki? — upewnia? się znowu p. Pomad- 
kiewicz. 

— To mi pan napłuje w twarz. 

=- Wcale nie drogo — uspokaja? żonę p. 
Pomadkiewicz. Co obecnie znaczy nawet pięć 
tysięcy marek? Załędwie pół kilo chininy. 

Czy wlasciciel willi w Radości za kilka 
dni znowu nie odwiedzi swych lokatorów — 
za to nikt nie może ręczyć. Można natomiast 
z całą pewnością twierdzić, że Pomadkiewicze 
będa tego łata na wsi. Bo co ©beenie dla Po- 
madkiewirzów znaczy nawet dwadzieścia ty- 
sięcy marek? Z taką samą pewnością można 
utrzymywać, że ludzie pracy, ludzie naprawdę 
potrzebujący odpoczynku w obecnych warum- 
kadh na wieś nie wyjadą, a zostaną przez la- 
to w Warszawie. 

Ale nie rozpaczaimy! ; 

Gdy Pomadkiewicze, ich rodziny, ich 
bliżsi i dalsi krewni, ich znajomi i przyjaciele 
wyjadą na wieś. powietrze w Warszawie zna- 
cznie się odświeży i lżej odetchniemy w mie- 
ście. 


Nie rozpaczajmy więc i nie desnerujmy. 
Roman Boski. 


przemówienie Tow. Dayiti 
W debacie budżetowej 


„Suwerez“, 


W środku tego procesu wojennego jesteś- 
my tu współuczestnikami drugiego procesu, w 
którym powiedzieć trzeba, że jest mały i ma- 
łej wartości — jest to praca tego suwerenne- 
go Sejmu. „Suweren* stał się przyczepką po' 
gardliwą do imienia każdego z nas, moi pan^- 
wie: ten „suweren”, który łazi pò biurach i 
daje woźnym łapówki, ażeby załatwić prędzej 
sprawę, ten „suweren”, który wtyka swoje 
trzy grosze często najniepotrzebniej w świe- 
cie, ten „suweren*, który łazi po różnych 
wpływowych ludziach, ażeby wepchnąć tego 
lub owego swego protegowanego (brawa), te" 
„suweren“, który jest „chodatajem po die- 
łam”, ten „suweren”, który już nie bierze u- 
działu, w pracach sejmowych, ponieważ nie 
ma czasu, gdyż musi protegować swoich ku- 
zynów i kuzynki i t. p. — to jest „suweren” 
w Sejmie, złożonym z 400 blisko „Serenissimu- 
sów“: 


Niema konstytucji! 


Czy panowie nie czujecie, że jest to na- 


stępstwem zaniedbania naszego głównego © 
bowiązku stworzenia konstytneji? Już raz Wy- 
sokiej Izbie miałem sposobność przytoczyć 
dwie daty, że z końcem stycznia wybrany Sejm 
niemiecki 11 sierpnia mógł już uchwalić kon- 
stytucję dla całej niemieckiej, a my, 
wybrani 26 stycznia 1019 r. do dzisiejszego 
dnia nie uchwaltliśmy ani jednego paragrafu 
konstytucji, ani jednego paragrafu, z wyjąt- 
kiem owych 4 śmiesznych punktów, którymi 
wybraliśmy Naczelnika Państwa. 

Nie będę wchodził znowu w szczegóły, cho- 
ciaż analiza szczegółów mogłaby wykazać wi- 
nę partji i winę rządu. Ale powiem tylko tyle, 
że brak konstytucji stwarza z Polski gnifsce 
bagno resztek: rosyjskich, pruskich i austriac- 
kich. Niema w Polsce prawa polskiego, niema 
konstytucji polskiej, jest konstytucja rosyjska? 
pruska i austriacka. (Głosy: Prawda). Nie 
wiem, jakiem czołem, z jakiem sumieniem za- 
sadzą sędzia polskiego komunistę, który chce 
obalić ustrój panujący ty Polsce. Nie wiem, ia- 
kiem czołem, bo ustroju polskiego niema. Sẹ- 
dzia polski zasądza komunistę polskiego za ła- 


(Dokończenie). 


manie ustroju pruskiego, austriackiego i rosyj- 
skiego w Polsce. Jaka jest logika prawa? Pa- 
nowie stałe nie wykazujecie tej logiki prawa. 

Jeśli powiemy, że istnieje Amglja bez pi- 
sanej komstytucji, ałe opierająca się na trady- 
cji wieków, to pytam się, jaka jest nasza tra- 
dycja? Tradycja nasza — to tradycja Moskali, 
Prusaków i Austrjaków. To jest tradycja, we- 
dle której dusza ludzka jeszcze się orientuje w 
biurokracji. (Głosy: A konstytucja 3-go maja? 
Mamy własne tradycje). Nie będź pan dziec- 
kiem. Czy chcesz pan ten' dowieść, że można 
zasądzać na zasadzie paragrafu 128 i 129? Za 
paragraf 129 patrjotę polskiego zasądzano na 
więzienie, a teraz zasądza się socjalistę. Tej 
plamy się nie zmyje dopóki konstytucji pol- 
skiej niema. Jesteśmy obrońcami przebrzmia- 
łej niewoli naszej. (Głosy: Konstytucji niema, 
ale jest Państwo). Cóż z tego, że jest państwo, 
skoro niema konstytucji. To państwu ma woj- 
sko, policję i t. d., ale nie ma konstytucji. To 
są następstwa, że tu panowie w Sejmie nie 
możecie dać rady, tylko sprzeczacie się o rze- 
czy, które powinny być tak jasne, jak dwa ra- 
zy dwa cztery dla każdego obywatela, Za nie- 
przestrzeganie przepisów kodeksu: rosyjskie- 
go, pruskiego i anstrjackiego można na lata 
iść do więzienia. 

To nie żadne żarty, to bezprawia, upra- 
wians pod pozorem prawa. Do bezprawią te- 
g0 przyczynia się Sejm, który konstytucji nie 


utworzył, Państwa nie zorganizował, który 


mia? oko na mostki na Rzurze, który miał oko 
dla naidrobniejszych drobiazgów, a który nie 
widział najgłównieiszego swego obowiązku. 
(Głosy: To przesada). I ludzie mówią, że roz- 
rachunki partyjne, spekulacja wyborcza to 
główny motyw mieuchwalenia konstytucji. 
(Głos; Dlaczego pan na komisię nie chodzi?). 
Ażeby panom nie przeszkadzać. 


Każdy rozumie, że tak samo jak reakcja 
polska nie może skończyć w rozumny sposób 
wojny, tak samo nie może nadać Polscę kon- 
stytucii. Kwestia dwuizbowości i kwestia wy- 
boru Naczelnika Państwa, wspomnę tylko te 
dwie kwestje naiważniejsze, nie późdą, w kie- 
runku tym, w jakim sądzą panowie reprezen- 
tujący reakvję polską. 


' 


„Kandydaci“, 


My wiemy, że szykują się już pretendenci 
do korony polskiej, iż objeżdżają dwory i do 
Ojca św. nawet o pomoc i błogosławieństwo 
się udawali. Wiemy, że od masonów angiel- 
skich aż do kurji watykańskiej będą pukać do 
drzwi różni kandydaci. Tak jak niegdyś w 
Polsce polityką dworów miała zawsze swojego 
kandydata na tron, tak dzisiaj wprowadza się 
ten obyczaj w wolnej i niepodległej Rzeczy po- 
spolitej. 

Ale mnie się zdaje, że przeliczą się ci pa- 
nowie, którzy sądzą, że kurja watykańska, al- 
be masonerja parysko - angielska będą decy- 
dowały, kto w Polsce będzie Naczelnikiem 
Państwa. (Na lewicy: słusznie). 


Administracja, 


Rozumiecie panowie, że w takich warun- 
kach trudno wymagać, ażeby administracja 
nasza, poczęta w obcem łonie, a przygarnięta 
do nas, była polską i był» dobrą. Administra- 
cja nasza nie jest ani polska, ani dobrą. Jest 
oma czem kto chce, tylko nie jednem i nie dru- 


Nie mam zamiaru wdawać się w analizę 
szerszą, która byłaby bardzo bolesną, ale chcę 
tylko na jedno zwiócić uwagę. Już raz powie- 
działem w tej Izbie, dzić tylko pobieżnie 
wspomnę, że rząd, który wypożycza swoich 
urzędników obszarnikom i kapiłalistom, nie 
dostanie ich już nigdy w całości. To tak, pro- 
szę panów; jakby kto cysterny nasze do Czech 
postal. Wypożyczcie wy swoich starostów, po- 
licjantów, komisarzy, jaśnie wielmożnym dzie- 
dzieciom z dworów, pozwólcie na to, ażeby wa- 
szą administracja, urzędnicy, dostawali wska- 
zówki, kogo mają zaaresztować, wskazówki ze 
dworu, komu mają kości połamać, a proszę 
panów, już enota i dziewiczość tego urzędnika 
na wieki dla was przepadnie. (Okrzyki). Pa- 
nowie tak uważnie słuchacie mej mowy, że 
mógłbym dostać manji wielkości, gdybym nie 
był na to odporny. 

S. S. S. 

To jedno, proszę panów, drugie zaś zjawi” 
sko także niedocenione, zdaje mi się, przez 
rząd, — mianowicie, że funkcje rządu obejmu- 
że jakieś stowarzyszenie, które sensacyjnie 
nazywa się S. S. S: i, proszę panów, stowarzy- 
szenie to ogłasza afisze na ulicy, afisze wiel- 
kiez Obywatele, naród jest w niebezpieczeńe 
stwie, komunikacia będzie zagrożona, Te 
wszystkie rzeczy, które maią przyjść, oni prze» 
widuja, Podehodząc do tego afisza, myśli się: 
pewnie będzie to Anusz, albo Wojciechowski, 
tymczasem nie, nie oni, tylko jakieś S. S. S. 
To jest rzecz, która nieraz wydaje się humory- 
styczną, tak jest, póki się to będzie trzymało 
afiszu i szpalt „Kuriera Warszawskiego” lub 
„Dwugroszówki* i to wybuchy szczerego 
śmiechu będzie wywoływało. Ale, proszę pa- 
nów, proszę sobie wystawić ową ingerencję S. 
S. S. Jak to, jest zarząd kolei, nie, podczas 
strajku jest S. S. S. kolei. Jest zarzad miejski 
— nie podczas strajku jest S. S. S, To jest zu 
pełnie wojna domowa i jeśli pozwałacie, żeby 
S S. S. rządziło, to przyjdzie czas, kiedy po- 
wiedzą, żeby P. P. S. rządziła, I jak panowie 
afisze jedne dopuszczacie, to my jutro powie- 
my narodowi co mu grozi ze strony paskarzy, 
obssarników, sprzedających zboże na pasek i 
00 mu grozi z powodu tajnego szmuglu przez 
granicę. I P. P. S. powie, że najlepszą rzeczą 
jest paskarzy zastąpić przez jakichś kupców, 
którzy będą sprzedawali o 50% niżej. Tak by- 
ło we Włoszech. (Jakiś głos). Pan siebie poni- 
ża temi dziecinnemi uwagami. (Głos: Ja to 
tylko mówiłem do księdza pącichu). Choćby 
nawet do księdza, to nie powinien pan mówić 
takich dzieciństw. | 

Przecieśmy widzieli takie zjawisko rewo 
lucyjne we Włoszech, jak wojsko razem z ro- 
hotnikami, wziąwszy policję miejscową wieł- 
kich miast jak Medjolan, w swoje ręce, aeło- 
silo plakatami, że obniża cały towar o 50%, 
To było na wiosnę ub. roku. Każdy kupiec, 
który się nie poddawał tym rozkazom, musiał 
być przygotowany na to, że antomobilami cię- 
żarowemi rządowemi wywiozą cały sklep jego 
na plac i rozprzedadzą za 50% cemy. Ale to 
było objawem rozpaczy, rewoluryinym aktem, 
którego następstwa panowie później zobaczy- 
czyliście w znacznej liczbie wybranych socja- 
listów włoskich najbardziej rewolucyjnego kie- 
runku. b 

Kto tego nie zrozumie, że żadne S. S. S. 
nie może zastąpić funkeji gminy, Rządu i jego 
obowiazków, ten doczeka się tego, że powie- 
dzą: ty jesteś zbyteczny, bo nam nie potrżeba 
ciebie, my sobie już partyjne rzady ustanowi- 
my i utworzymy. A jeżeli przyłdzie do tego to 
możecie panowie przyjać nadto moje uroczy- 
ste zapewnienie, że z drugiej strony powsta- 
nie i powstać musi rząd rewolucyjny. 

I jedno jeszcze. Jeśli jakiś inżynier, jakiś 
inteligent nie rozumie strafku i w każdym 


„strajku widzi bolszewizm i Niemca i Moskala, 
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to tylko ubolewać nad tem należy, że jest igno- 
ranem, ale Rząd, rząd, który nie zaprowadził 
sekwestru, Rząd, który nie zabezpieczył każ- 
demu obywatelowi potrzebnej do życia ilości 
mąki, chleba, soli, cukru, skóry, odzieży, mie- 
szaknia, opału, ten Rząd, który widzi drożyznę 
szelejącą przed nami, musi rozumieć, że na- 
stępstwem tego musi być strajk, 


Strajki, 


Tam, gdzie jest wolny handel, tam jest 
strajk główną możnością obrony poziomu ży- 
ciowego pracy. Kto chce uniknąć strajków, 
niech zaprowadzi socjalizm, ale kapitalizm jest 
nie do pomyślenia bez prawa strajków. Prawo 
koalicji w szerszym stopniu, niż prawo straj- 
ku, jest źrenicą welki ekonomicznej. I dlatego 
kto tego nie rozumie, ten absolutnie nie ma 
prawa mówić: Jakto, strajk w szpitalu, strajk 
na roli, strajk karawaniarzy, strajk tam, gdzie 
on rani nasze poczucie celowości. (Głosy: 
strajk piekarzy). Tak, strajk piekarzy, zece- 
rów, możecie dodzwać według tego, co kogo 
boli i piecze, to istoty rzeczy nie zmieni. Zro- 
zumcie, że ten, kto pracuje w szpitalu czy na 
roli, ten, kto pracuje w czemkolwiek, w grze- 
baniu trupów, czy przy wypiekaniu chleba, 
ten ma poziom życiowy osiągnięty przez sie- 
bie. Ten pozióm życiowy nie jest jego jedno- 
stkową zdobyczą, ten poziom życiowy jest zdo- 
byczą zawodową. Pamiętajcie, że odpowiedzial- 
mość osobista znikła tu w zupełności. Tak jak ka- 
pitalista jest związany z innymi w walce cenni- 
kowej, tak robotnik nie jako jednostka dobra czy 
zła, moralna czy niemoralna, mądra czy glu- 
pia, występuje, ale występuje w obronie swo- 
jei pozycji życiowej, pozycję życiową jego spy» 
cha w dół drożyzna. Ale on nie ma innego ży- 
cia jak stawianie wyższych żądań. Jeśli pano- 
wie narzucacie się jako sędziowie jego stopnia 
życiowego, to zrozumcie, że on temu wyroko- 
wi się nie podda, zwłaszcza, jeśli jest w ako% 
panjamencie bagnetów, siły zbrojnej, czy mili- 
tarnej i sądów wojennych. To jest dzisiaj alfą 
i omegą człowieka rządzącego, ażeby zrozu- 
miał, że reagowanie na strajki nie może być 
dziecinne w stylu afiszy i artykułów S. 8. 8. 
że jest to zjawisko masowe i Rząd musi się 
z tem zjawiskiem liczyć, tak, że musi wyzy» 
skać wszystkie Środki, ażeby wprowadzić se- 
kwestr. Rząd, który nie miał siły wprowadzić 
sekwestru. nie ma prawa potępiać strników. 
A gdzie jest sekwestr ze strony rządu. (Głosy: 


Ażeby zaprowadzić sekwestr, trzeba iść prze-: 


ciwko masom rolniczym, którym fabrykatów 
się nie daje. Nie można lekceważyć interesów 


Sekwestr. 


Proszę panów, tyle kwestji naraz, tylu pa- 
nów mówi naraz, tylu panów kolegów naraz 
chce się dowiedzieć odpowiedzi i stanowiska 
mojego w sprawie tak skomplikowanej, jaką 
tu podniós? ks, Dziennieki i kol. Anusz, że po- 
wiem tylko jedno: Sekwestr mieści w sobie 
możność przeżycia tych, którzy bezpośrednio 
producentami nie są, to jest tych, którzy są 
skazani na kupowanie chleba, mąki, kartofli 
it d. Tych jest w Polsce ogromna większość. 
Mylą się panowie, którzy sądzą, że sekwestr- 
jest dzisiaj kwestją miast. Nie, sekwestr w 
znacznej mierze dzisiaj przy przednówku stał 
się kwestją wsi. Gdybyście panowie reprezen- 
towali całą wieś, wtedy również ze mną do- 
mnugalibyście się gwaltownie sekwestru. (Ks. 
Dziennicki: My się zgadzamy). Jeśli ksiądz się 
godzi, to proszę nie przeszkadzać. Jeśli wszys- 
cy mi mówią, że sekwestr jest rzeczą trudną, 
do wprowadzenia, to sie na to godzę, ale on 
jest koniecznością, do której to konieczności 
uciekają się najbogatsze narody i najbogatsze 
państwa, jeśli chcą mieć prawo do żądania nd 
obywateli spokoju. po ciężkich przejściach, ja- 


kich jesteśmy uczestnikami. Rzad ten ruinuje 


swój autorytet. oddając wojnie domowej kwe- 
stje strajku. Jest to stanowisko, które może 
krwawo się zemścić. Obym był fałszywym pro- 
rokiem, al» ja nie mogę wmyśleć się w poło- 
żenie zorganizowanego robotnika w fabryce, 
de którego przychodzi jakiśkolwiek inżynier, 
jekiókolwiek delegat jakiegoś S. S S. i powia- 
da: wynoś się, nie będziesz mnie kontrolował, 
ja twoje miejsce zajmuję. Prawem jakiem? 
(Głos: on sam opuszcza stanowisko). Tak iest, 
opuszcza stanowisko, ale ten mu powiada: ja 
twoje miejsce zajmę. Łamistrajk iest rzeczą 
zawsze w wysokiej pogardzie u ludu. tak iak 
denuncjant. (Wrzawa) tak, to są rzeczy, które 
spotykają się z wielką pogardą. (Wice-mar- 
Szałek dzwoni: Proszę o spokój). (P. Anusz; 
To jest przesad, panie kolego. W swoim czasie 
wystepowałeś pan przeciwko straikom. Łami- 
strajkostywo jest czasem bohaterstwem w- po 
jęciu tych, którzy sa przeciwko strajkom) Pa- 
nie kolego, dwa słowa. Ponieważ uważam pa- 
na za człowieka uczriwego, wiec powiem tyl- 
ko jedno, że w r. 1908 napisałem serię arty- 
kułów w „Naprzodzie”, gdzie wvystępowałem 
Przeciwko metodzie stratków politycznych, za- 
lecajncych metode bezpośredniej walki z tara- 
tem. Jeśli pan kolega rohotnikom odmówi pra- 
wa strajku | wezwie ich do bezpośredniej wal- 
I o socjalizm, to może sie pan ze mna porów- 
nać, ale nie mów pan, że iest niezgoda miedzy 
m. co pisałem w r. 1906, a tem co mówiłem 
„Panom o łamistralkostwie. Niech pan bẹ- 
dzie łaskaw tego nie mówić, ho to są rzeczy 

ewspółmierne. 
A teraz pod koniec mego przemówienia 


* 


ROBOTNIK” Broda, 28 kwietnia 1920 r. 


chciałbym parę słów powiedzieć o owych po- 


głoskach, które mówią o naszym udziale w 
rządzie. (Wrzawa. Okrzyki. Wice-marszalelk 


dzwoni: proszę panów nie przeszkadzać), któ- 


re imputują nam dążenie do udziału w rzą- 
dzie. Stwierdzam, że ant my nikomu, ani nikt 
nam nie proponował udziału w rządzie. Nie 
będę o tem szeroko mówił, bo już ten jeden 
motyw wystarczy, żeby *zamknąć tę debatę. 
Ale prasie, która zawsze chce słyszeć jak tra- 
wa rośnie, powiem tylko tyle, że dla prowa- 
dzenia wojny żaden zorganizowany socjalista 
nie wejdzie do rządu. Tylko dla wywalczenia 
demokratycznego pokoju, tylko dla wywalcze- 
nia demokratycznej konstytucji i tylko dla za- 
bezpieczenia wyżywienia i przetrwania mas 
narodu w ciężkiej niezwykle chwili, jaką 
przechodzi Ojczyzna, moglibyśmy mówić o tem 
i moglibyśmy popierać jrkikolwiekbadź rząd 
nasz czy nie nasz. Te rzeczy wymagają ko- 
niecznie fasności. Nasza partja nie stale w sze- 
regu konkurentów; nasza partia gotowa jest 
pełnić swój obowiazek na każdem polu I dla- 
tego kwestia ta dla nas nie istnieje tak długo, 
jak długo nie jest kwestia aktualna i rzeczywi- 
sta. Być bardzo może, że wytężyć wszystkie 
siły będzie trzeba, ażcby skończyć woinę, za- 
wrzeć dobry pokój, wywalczyć konstytucię de- 
mokratyczną, być bardzo może, że trzeba bę- 
dzie zabezpieczyć kawalek chleba, zabezpie- 


"czyć dach nad głową, zabezpieczyć warunki e- 


gzystencji dla mas ludowych Wówczas czy w 
rządzie, czy poza rządem, każdy znajdzie nas 
na posterunku, jeżeli będzie chodziło o pra- 
wa Polski i o prawa ludu pracującego w Pol- 
sce. (Brawa). i 


Manifest Piłonigkieyo. 


Do wszystkich mieszkańców Ukrainy, 


Wojską Rzeczypospolitej Polskiej na roz- 
kaz mój ruszyły naprzód, wstępując głęboko 
na ziemie Ukrainy. 

Ludności ziem tych czynię wiadomym, iż 
wojska polskie usuną z terenów, przez Naród 
Ukraiński zamieszkałych, obcych najeźdźców, 
przeciwko któryn lud Ukraiński powstawał z 
orężem w ręku, broniąc swych sadyb przed 
gwałtem, rozbojem i grabieżą. ; 

Wojska polskie pozostaną na Ukrainie 
przez czas potrzebny po to, aby władzę na 
ziemiach tych mógł objąć prawy rząd ukraiń- 
ski. Z chwilą, gdy Rząd Narodowy Rzeczy- 
pospolitej Ukraińskiej powoła do życia wła- 
dze państwowe, gdy na rubieży staną zastępy 
zbrojne ludu ukraińskiego, zdolne uchronić 
kraj ten przed nowym: najazdem, a wolny na- 
ród sam o losach swoich stanowić będzie mo- 
cen — żołnierz pólski wróci w granice Rze- 

litej Polskiej, spełniwszy szczytne 
zadanie walki o Wolność Ludów. 

Razem z wojskami polskiemi wracają na 
Ukrainę szeregi walerznych jej synów pod wo- 
dzą Atamana Głównego Semena Petlury, Itó- 
re w Rzeczypospolitej Polskiej znalazły vchron 
i pomoce w najcięższych dniach próby dla ludu 
ukraińskiego. 

Wierzę, iż Naród Ukraiński wytęży wszy- 
stkie siły, aby z pomoca Rzeczypospolitej Pol- 
skiej wywalczyć wolność własną i zapewnić 
żyznym ziemiom swej Ojczyzny szczęście i do- 
brobyt, którymi cieszyć się e po powro- 
cie do pracy w pokoju. 

Wszystkim mieszkańcom Ukrainy bez ró- 
wmicy stanu. pochodzenia į wyznania Wojska- 
Rzeczypospolitej Polskiej zapewniają obrenę 
i opieką. - M. 
Wzywam Naród Utrański íi wszystkich 


_mieseikańców tych Ziem, by niosąc cierpliwie 


ciężary, jakie trudny czas wotny nakłada, — 
dopomagali w miarę sił swoich Wojsku Rze- 
czypospolitej Polskiej w teco krwawej walce 
o ich własne życie i wolność. l 
(7 Józef Piłsudski 
Wódz Naczelny Wojsk Polskich. 


26 kwietnia 1920 r. 
Kwatera Główna. 


„Manifest powyższy został wydany w dwuch 
językach: polskim 'i ukraińskim. 
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ifest Petlury. 
Manifest- Petlury. 

21-70 kwietnia główny ataman wojsk U- 
kraińskiej Republiki ludowej S. Petlura ogło- 
sił Manifest do Narodu Ukraińskiego, w któ. 
rym czytamy między innemi:; 

„Naród polski w osobie swego Naczelnika 
Państwa i Naczelnego Wodza J. Piłsudskiego 
oraz swego Rządu uszanował Twoje prawo do 
utworzenia niepodległej Republiki i uznał Twą 
niezależność państwową... 


Republika polska stanęła na realnym 
gruncie dopomożenia Ukraińskiej Republice 
Ludowej w jej walce z moskiewskimi bolsze- 
wikami - okupantami, dając pomoc częściom 
jej armii, przy formowaniu sią i ta armja leż 
idzie bić się z wrogami Ukrainy... . * 


Spólną walkę zaprzyjaźnionych armji — 


Ukraińskiej i Polskiej — naprawimy błędy 


przeszłości a krew, przelana wspólnie w bo- 
ju przeciwko dawnemu historycznemu wrogo- 
wi — Moskwie, która zrujnowała niegdyś rol- 
skę i zaprzepaściła Ukrainę, uświęci nową do- 
bę przyjaznych stosunków Narodów ukraiń- 
skiego. i polskiego", 
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Chlaśnięcia. 


Z nie - owidjuszowych „metamortoz* księdza 
Kazimierza. 


„.Stwardniała w lu-endectwie, jak podeszew 
stara *), 
„Torkwemadowa* dusza księdza - piwowara, 
Tak że posła Ignaca aż wzięła pokusa 
Rzec mu: „księże, ach, księże! -- wrótże do 
Chrystusa!'... 


Wszystkich nas już „nurtuje“ ta myśl nie- 
ustannie: 
Nieswojo księżulkowi musi być w sutannie!... 
Wierz mi, „Robie“: Wątroba moja wprost jest 
chora 
Z tego, że nie w „mundirie* „ober - proku- 
ror“ 2) 


„Tkwi* ksiądz Kazimierz... I więcej rzec będę 
m'a! czoło: 

Nie byłoby to dla mnie niespodzianka wcale, 
Gdybym go w snach mych ujrzał. śród opraw- 
: s , w szale 
Oblewającym chrześcijan za Nerona—smoląt!... 


„„Trzebeby, mojem zdaniem, nie szczedzić 
zahodu, 
By w Polsce „Swiatiejszego” *) wskrzesić 
i „eud" Synodul.. 
Wówczas jużby raz o to nie bolała głowa, 
Komuby „tron“ wyznaczyć Pobiedonoscowa!... 


Wacław Wolski, 


nn mn 


3) Wobec wściekłej, bajecznej drożyzny skóry, 
porównanie takie nie może dziś obrazić nikogo. 

2) W mundurze obor-prokuratore. 

2) Przenajświętszego. 
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Diwiadczenie zagranicznej komisii 
niaiso, 

Członkowię międzynarodowej Komisji 80». 
cielistycznej pp. Tomasż Shaw, Piotr Renau- 
del, Schaper i dr. Oskar Cohn rozpoczęli 
prowadzili w ciągu ubiegłego tygodnia badas 
nia w sprawie położenia Żydów w Polsce č 
na Ukrainie. eż 
Wysłuchali oni najpierw przedstawicieli 


P. P. S., następnie przedstawicieli różnych or- 


ganizacji żydowskich, socjalistycznych i nie» 
socjalistycznych. 

Wyrażają oni gotowość udzielenia posłu- 
chu w Warszawie organizacjom politycznym 
polskim i żydowskim zarówno  socjalistycze 
nym, jak też niesocjalistycznym, pragnącym 
być wysłuchanemi. Stać to się będzie mogło po 
powrocie komisji z dwóch podróży, które za- 
mierza odbyć. : 

Komisja kładzie nacisk na to, że pragnie 
lojalnie i bez uprzedzeń zapoznać się z zaga* 
dnieniami politycznemi, spolecznemi, elkono- 
micznemi i wyznaniowemi, z któremi związa» 
na jest sprawa stosunków między ludnością 
polską i żydowską, jakoteż ludnością ukraiń« 
ską i żydowską. | 

Komisja żałuje, że wbrew jej woli nie mo- 
że ona badać stosunków ukraińsko - żydow- 
skich na miejscu w Ukrainie i że będzie mu- 
siala w tym względzie ograniczyć się oświad 
czeniami, jakie jej złożone zostaną w toku por, 
słuchań. PSŻ. 

Komisja unikać będzie przy przeprowa: 
dzeniu zakreślonego przez nią programu nie- 
jasnych komentarzy i informacji, ©0 do któ. 
Tj AT żywić podejrzenie o niedokłar 
ności. i 

Komisja przekonana jest, że spełnia swe. 
zadanie sumienne, przestrzegając, by w nè 
czem nie dotknać praw suwerennych Polski 
niepodległej i w warunkach, zabezpieczają. 
cych całkowiłą bezstronność prae własnych. 

P. Tomasz Shaw zmuszony jest opuścić te- 
rytorinm polskie, by przyłączyć się do innej 
komisji, utworzonej przez angielską  Partję 
Pracy. Nie weźmie on przeto udziału w pos 
słuchaniach ostatniego tygodnia. 
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Kilka uwag pod adresem Min. Zdrowia ne 
Publicznego w sprawie walki z epidemią. 


(Dokończenie). 


Walka z epidemją nie musi polegać jedynie 
na tworzeniu nowych zastępów lekarzy i obsadza- 
nia nimi prywatnych: baraków lub etapów. Nie li- 
czymy się ani z wiekiem, ani ze specjalnością le- 
karza, ani z tem, czy przebył on tyfus plamisty, 
czy nie i traktowanie całej tej sprawy wyłącznie 
po wojskowemu jest nietylko bezcelowem, ale w 
wysokim stopniu niebezpiecznem nietylko dla po. 
wo'anych lekarzy, lecz i dla samej sprawy. 


Walka z epidemją poza frontem powinna = 
zdaniem naszem — należeć do obowiązku władz 
komunalnych, oparta powinna być przedewszyst- 
kiom na podstawie dobrowolnego zaciągu lekarzy 
i inmego personelu sanitarnego i spoczywać w rẹ- 
kach epidemjologów specjalistów. Twierdzenie, że 
okulista, otolog lub akuszer są jednakowo zdolni 
do walki z durem jak lekarz internista. jest tylko 
jednym z krzyczących objawów  bagatelizowania 
przez wladze calej sprawy walki z epidemjami, 
Korzystanie z lekarzy  niespecjalistów jest tylko 
wówczas dopuszczalna, o ile inne żródła zostaną 
kompletnie wyczerpane. Nawet w by'ej carskiej Ro- 
sji w czasach wybuchu epidemji władze komunal- 
ne zapraszały lekarzy do dobrowolnego zaciągu i 
w Rosji nigdy nie brakło lekarzy w takich wypad- 
kach. Dlaczegoż u nas miałoby być gorzej pod tym 
względem? . Jeżeli na enigmatyczne zaproszenie 
ministerjum zdrowia zg!osiło się mało chętnych, to 
winne temu były marne warunki, które propono- 
wano lekarzom za ciężką i niebezpieczną pracę. 
Ponieważ lekarze do walki z epidemją muszą być 
odrywani od *swoich rodzin i obowiązków i dbać 
nietylko o swoje utrzymanie w obcem miejscu, któ- 
re jest dziś bardzo kosztownem, lecz również utrzy- 
mywać pozostałą rodzinę, należy wyznaczyć im ho- 
norarjum przewyższające ich stałe zarobki i zabez- 


pieczyć na wypadek śmierci ich rodziny. Tylko tas 
kie, waruńki przy racjonalnej organizacji samych 
środków do walki dadzą rządowi szereg wykwali+ 
tikowanych lekarzy i zapewnią możliwie dobre re 
zultaty. Oszczędności w tym kierunku mogą pociąs 


gnąć bardzo smutne następstwa, za które przed spos 


łeczeństwem będzie odpowiedzialnym tylko rząd. 
Wobec zbliżającego się lata na razie epidemią 
duru w kraju naszym zaczyna przycichać. Jak słus 


smie zauważył poseł Diamand, czas ten należy © 


wykorzystać na poddanie gruntownej ocenie ze 


strony rządu i Sejmu wszystkich dotychczasowych 


zarządzeń w tym kierunku i przygotowanie kams 
panji na okres jesieńmy, kiedy przypuszczalnie epi- 
demja wybuchnie z nową siłę. 
Wytycznemi w tych przygotowaniach winny 
być następujące zasady: p 
1) Przeniesienie pumktu ciężkości nie na licz 
bę lekarzy powołanych do walki, lecz na ilość i ras 
cjonalność środków ochronnych i leczniczych, $ 
2) Wykorzysfani przedewszystkiem dobrowoł- 
nego zaciągu lekarzy-specjalistów, którym należy 
zapewnić odpowiednie warunki materjalne. zachę- 
cające ich do tego wysokiemi wynagrodzeniami i 
zabezpieczeniem bytu ich rodzin. ` f 
8) Należy podać do ogólnej wiadomości pósady, 
i miejscowości, w których potrzebni są lekarze i 
personel sanitarny, aby umożliwić powołanym pra- 
cę w pobliżu ich stałego zamieszkiwania | unikmąć 
ruinujących i kosztownych translokacji z jednego 
punktu kraju na drugi, jak to dziś czynią lekko< 
myślnie władze epidemiologiczne. ę i. 
4) Powołanie do przymusowych świadczeń mpa». 
leży uważać za środek ostateczny, o ile wszystkie 
inne źródła będą istotnie należycie i umiejętnie. 
wykorzystane, | 


> 


- Obrady Sejmowe: 


Sesja trzecia. — Pos'edzenie 141; 


Dyskusja budżetowa a pos. Zagórski. — Krwa- 

we wypadki w Poznaniu, popis p. Poszwińskie- 

g0, a stanowisko endecji. — Endecja prześla- 
dowana, a ks. Lutosławski w roli ofiary, 


Dalsza dyskusja budżetowa nie przynio- 
sła wczoraj wybitniejszych momentów. Po- 
sluwie Poniatowski i Stapiński w imieniu lu- 
dowców ostro krytykowali administrację į są- 
dówniutwc, jak wogóle politykę wewnętrzną 
rządu zwłaszcza bezczynność jego w sprawie 
reformy rolńej Dziwnie bezwładną, acz krzy- 
kliwą mowę miał pos. enzeterowski Zagórski, 
który stanął w cbr: nie min. Grabskiego, po 
nieważ ten usłuchał jego, Zagórskiego, rad fi- 


nansowych P, Zagórski chce dalej wojować 
z bolszewikami, a partji naszej rzucił w kanra 
le szybkomówczym a pó póz już re 
jecie, to macie prawo . à 
nazwa’ politykę siwnętrzną peta geenen 
narażając się na krzyk z ław prawicy, słusznie, 
domagał się zniesienia Ministerjum udzielnej 
Korfaneji, nazywając je „siec zyj 

“, który ciąć, 
miit vznał fakt istnienia walki klas, który, 
to smutny fakt starał się złagodzić, doradzą" 
jąc na nią odtrutkę w postaci zgody klas“, 


Koniec posiedzenia był b. ożywiony, 4:5 


chwilami burzliwy. Zgłoszono trzy wnioski na- 
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głe w sprawie krwawych zajść w Poznaniu. 
Tow. Niedziałkowski wskazał prawdziwy cha- 
kakter tych zajść i rolę, jaką odegrał w nich 
„poliemajster poznański. p. Rzepecki; wszyscy 
wnioskodawcy podkreślili nienormalność sto- 
'sunku Poznańskiego do reszty Polski i zażądali 
A alikwidowania separatyzmu tej dzielnicy. 
ł Przeciwko temu żądaniu, stormułowane- 
i mu we wniosku pos. Trzeińskiego, głosowali 
tylko endecy. Śmiesznie i nędznie wypadło 
jprzemówienie zastępcy p. Seydy — Posawiń- 
skiego, który winę za zaszłe w Poznaniu wy* 
| padki przypisał jużto Niemcom, jużto jakimś 
mieokreślonej barwy i narodowości agitato- 
. tom, jużto wreszcie elementom  „nienarodo- 
wym“. Biedactwo pociło się i jąkało, broniąc 
całą siłą głosu Seydy i Rzepeckiego, aż wresz- 
xie lewica zakrzyczała go, a on, jak niepysz- 
my, z westchnieniem żalu i ulgi padł na ławę 
wioe-ministrów. 
; . Wreszcie endecja, która zaprawia się o- 
benio w kunszcie opozycji parlamenearnej, 
podniosła wrzask we wniosku: nagłym z po- 
„wodu rewizji, dokonanej w wileńskiej Macie- 
rzy Szkołnej i konfiskaty endeckich broszu- 
irek. Frakcja nasza głosowała za nagłością, 
jako zasadnicze przeciwniczka represji. Ale 
gakże zabawnem było spoglądać na ks. Luto- 
alawskiego, tego samego, dla którego żandar- 
‘merja jest nieodzownem dopelnieniem kazalni- 
æy, jak piorunował na „carskie“ metody policy- 
- me, stosowane wobec endecji w wolnej Polsce; 
R ach, wobec endecji, która tyle „cierpiała”* od 
Mi prześladowców carskich! Ks. Lutosławski sta- 
wał się przytem upiec pieczeń partji swej, dla 
której rewizja w lokalu instytucji oświatowej 
í konfiskata broszurek endeckich jest już mie- 
ważeniem całej ludności miełecowej i rzeko- 
mem pogwałceniem woli całego narodu, pra- 
gnącego jakoby wraz z ks. Lutosławskim na- 
tychmiastowego wecielenia kresów do Polski. 
|. Tow. Czapiński, opieraiąc się na kilku cy- 
łatach broszurki mpodburzaiacej i kłamliwej 
ks. Lutosławskiego o socialistach 1 na całej 
3 „działalności politycznej księdza i jego klubu, 
fi; wykaza? krecią robotę, prowadzoną przez en- 
E decje na kresach przeciwko Naczelnikowi Pań- 
i stwa i jego polityce. 
ków < Na zakończenie jeden charakterystyczny 
SĄ szczegół: Gdy marszałek odczytał Izbie wia- 
EM domość o zwycięstwach armii polskiej, ende- 
tia wybuchła szalonym entuziezmem, aczkol- 
wiek „opozycja“ jej obena skierowana jest 
przecież przeciwiko pochodowi na Ukraine i 
zdobywaniu ziem ukraińskich dla niepodle- 
glej Ukrainy. Ano, w chwili stosownej ende- 
A ~ oja zjawi się 2 głośnym żądaniem .wcielenia* 
28 łego, czego obecnie zdobywać nie chce. 
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Po odesłaniu bez dyskusji dwóch ustaw do kò 
misji budżetowej przystąpiono do dalszej 


SIĘ rozprawy budżetowej. 


aS _ Pos. Poniatowski wyraża zadowolenie e obec- 
X | nego kursu polityki ragranicznej. Ale. każda poli- 


skarbu przypisać należy działalności innych daw- 
mych ministrów, natomiast p. Grabskiego broni: e 
energicznie, ponieważ dopiero ten ostatni wykonał 
projekt mówcy, aby opłaty za towary luksusowe. 
sprowadzane z zagranicy, pobierane byly w złocie 
i kantory wymiany również opłacały koncesje w 
złocie. Mówca wspomina o złym stanie aprowizacji, 
© drożyźnie dolegającej robotnikowi 1 urzędnikowi. 
„__ Wreszcie mówca wykłada, jak to na przeszko- 
dzie ku rozwojowi oPlski stają cztery W. W. W. W. 
(wojsko, węgiel, wagony i waluta), t. j, wydatki na 
srmię, brak węgla i wagonów oraz spadek waluty. 
Mówca nieudolnie występuje w roli polemisty 
przeciwko tow. Daszyńskiemu. dotknięty w swych 
uczuciach enzeterowskich krytyką dokonaną przez 
, tow. naszego na polityce min. Pepłowskiego. Mów- 
ca zaznaczył jednak. że czci tow. Daszyńskiego za 
dego pracę nad poprawą bytu robotnika i rozwią” 
maniem sprawy robotniczej. t i 
| Pos. Rosset (klub mieszczański) zaznacza, że 


relem obniżania waluty polskiej. Niestety, także 
polskie inetyticje finansowe wywierają ujemny 
wplyw na kurs naszej marki np. Giełda warszaw- 
ska. Oczywiście głównym środkiem poprawienia 
„waluty będzie społęgowanie pracy, wywozu i przy- 
wozu obcych kapitałów. y 
. Mówea wystepuje, jako zwolemnik inicjatywy 
prywatnej w życiu społeczur-gospodarczem; chwa- 
|. M działalność ministra Bartla; żąda zniesienia mi- 
`o nisterjum, dla b; dzielnicy pruskiej. 

w sprawie polityki zagranicznej mówca nie 
fest ani za zabo a endecką, ani za federatyw- 
_ tym systemem. Pragnie on przyłączenia do Polski 
ziem o większości polskiej ludności. eo do reszty 
288. pozosta wić chce ludności miejscowej swobodę 
Tozwiązania kwestji przynależności, ale nie z góry 
| oie ia na tup Rosji. 


Saak 
|." sprawłe spadku waluty polskiej. Przed 10-ciu 


'zytu czeków i waluty zagranicznej. 


Pos. Zagórski (N. Z. R.). stwierdza, ti zły A 


banki niemieckie prowadzą systematyczną: akcję” 


śce-min. skerbu Rybarski składa wyjaśnienia | p. Poszwiński, Protestuie on przeciwko zarzutowi, 


„ROBOTNI K” Sroda, 28 kwietnia 1920 r 


dniami marka polska w stosunku do niemieckiej 
spadła z 280 na 360. Okazało się, że w ciągu paru 
dni od jednego z wielkich przemysłowców Kongre- 
sówki jeden z majpoważniejszych banków otrzymał 
polecenie nabycia za kilkadziesiąt miljonów dewia 
zagranicznych. Zlecenie wykonano i to właśnie mu- 
sialo wpłynąć na spadek waluty. Wobec tego wyda- 
no rozporządzenie, nakazujące spis walut i dewiz 
zagranicznych w barkach, ponieważ wielu ludzi 
nabywa te dewizy nie dla celów importu do Pol- 
ski, ale traktując je jako papier lokacyjny. Zabro» 
niono równieź przyjmowania w lombard do depo- 


tystyczną. Co się tyczy wypadków „w Poznaniu, 
mówca twierdzi. że policja nie zawiniła, W nie- 
dzielę był w Poznaniu minister kolei. Doszło do zur 
pełnego porozumienia z przedstawiciela.ni robot- 
ników kolejowych. Już w kwietniu płace robotni- 
ków tych przechodzą na etat ministerjum kolei. 
Wczoraj rano niespodzianie robotnicy porzucili pra- 
ce w warsztatach kolejowych i tlum, złożony z 1000 
ludzi udał się przed zamek. Delegacja przybyła do 
ministra Sęydy, który „narazie nie móg! dać ostz 
tecznego oświadczenia. Tłum do pracy nie powró- 
cit, Około drugiej powrócił pod zamek, ogrodzony 
kordonem policji, Z tłumu (?y padły strzały. poli- 
cła zrazu nie reagowała gdyż prezydent policji za- 
bronił strzelać. Kilku urzędników policji. na któ 
rych rzmcono się z nożami, dało jednek strzały w 
powietrze. a następnie (1) ostre. Padło 3 trupy, 5 
ludzi rannych. Wieczorem tlun. usiłował rozbroié 
oddział. strzegący więzienia wojskowego. Nastąpiło 
starcie i padly nowe ofiary. (Tow. Czapiński: Wie- 
łu urzędników rannych?). Strzały wczorajsze nie 
były skierowane przeciw robotnikowi połskiemu. 
(Wrzawa na lewicy). Były wywołane nieodpowie- 
dzialną agitacją. Godzimy się na najenergiczniejsze 
śledztwo 1 pociągnięcie do odpowiedzialmości wino- 
wajców, ale rzeczywistych winowajców. Robotnik 
który chce pracować, mus, mieć do swojej pracy 
ochronę Państwa. (Oklaski na prawicy). W intere- 
ste ministerjum leży aby istotni winowajcy byli 
wykryci, aby wykazać winę, przyczyny i źródła tej 
demagogii, która szkodzi interesom państwa Poł- 
skiego. na czem cierpią robotnicy. (Wielka wrzawa 
na lewicy. Okrzyki: Precz! Oklaski na prawicy). 

W. głosowaniu ' przyjęto naglość `i meritum 
wszystkich trzech wnioskór. 


O rewizji w lokalu Macierzy Szkolnej w Wilnie. 


Przystąpiono do rezpraw” nad nagłością wnio- 
sku posłów Związku Nar. - lod. w sprawie „naru- 
szenia podstawowych praw obywatelskich” przez 
samowolę sekcji defensywy dowództwa VII armji 
w okręgu wileńskim. 

Ks. Lutosławski w najgórnieiszych tonach i o- 
strych słowach piętnuje postępek defensywy wileń- 
skiej 1 z całą galanterją, na jaką go stać, prosi ao 
cejalistów o poparcie jego wniosku. 


Tow. Czapiński. Ks. Lutosławski po raz 
pierwszy przemawiał przeciwko  represiom. 


Pos, Stapiński wypowiada zupełną zgodę na 
politykę zagraniczną obecnego Rządu. Uważa. że 
pokój ż Rosją byłby tylko zawieszeniem broni, gdy- 
by nie doprowadzono do utworzenia niepodiegiego 
Państwa Ukraińskiego. 

Nestępnie mówca przechodzi do ostrej krytyki 
polityki wewnętrznej rządu. ; 

Minister rolnictwa Burdel broni się przed za- 
rzutami przedmówców, palnosząc, że sprawa zała- 
twienia reformy rolnej należy nie do ministerjum, 
lecz do Urzędu ziemskiego. S 

Dalszą dysknsię odroczono, a 

P. Marszałek odczytuje depeszę o zwycięstwach 
armii polskiej. Izba przyjmułe wiadomość tę oklar 
skani. Marszałek dodaje. że w ostatniej chwili do- 
wiedział się. że wojsko zdobyło 160 parowozów í 
2,000 wagonów. 

Przystapiono do ostatniego sprawozdania Ko- 
misji konstytucyjnej w sprawie wniosku nagłego 

o święcie 3go maja, 


Pos. Fichna (sprawozdawca). Komisja przyszła 
do wniosku, że za mało już pozostaje czasu na spo 
pularyzowanie myśli poryszonej we wniosku p. Na- 
dera, aby dzień 3-go maja był dniem powszechnej 
pracy i żeby zarobek tego dnia złożono Państwu na 
cele uruchomienia przen.ysłu. Dlatego komisja 
wnosi, ażeby przejść nad tym wnioskiem do porząd- 
ku dziennego. 

Izba przyjęła do wiadomości sprawozdanie ko 
misji, 


— ME ZZ ZEE O R ZZ Z w 


Krwawe wypadki w Poznaniu. 


Dyskusja rozwinęła się nad trzema wnioskami 
pokrewnymi: pos. Trzcińskiego w sprawie zupeł- 
nego połączenia b. dzielnicy pruskiej z resztą Pań 
stwa, pos. Waszkiewieza w sprawie krwawych: wy- 
padków w Poznaniu 24 b. m. i tow. Niedzialkowskie- 
go w tej samej sprawie, oraz w sprawie wprowar 
dzenia stanu oblężenia w Poznaniu i w okolicy. 

Poe. Trzciński (Zjedn. N.-L.) uzasadnia naglość 
swego wniosku. 

Przeciw magłości przemawia ks. Stychel (En- 
dek). Boi się on, aby nie zawleczono z reszty Pol- 
iski niepożądanych dla Poznania przejawów i ob- 
jawów. Jest zwolennikiem stopniowego zbliżenia, 
zjednoczenia serc i dusz przedewszystkiem, ` 


Tow. Niedziałkowski. Oprócz wiadomości 
o wypadkach poznańskich,  rozpowszechnio- 
nych przez P. A. T., doszły do Warszawy jesz- 
cze wiadomości z innych źródeł, zdaje się bar- 
dziej ścisłych, a brzmią one inaczej, niż opo- 
wiadanie p. Trzcińskiego. Tłum parotysięczny 
robotników polskich, a nie komunistów nie- 
mieckich i wszechniemcówy udał się do zamku, 
gdyż chciał zobaczyć ministra kolei. Policja 
bez żadnego powodu zaczęła strzelać do tłu- 
mu pod osobistym kierunkiem prezydenta po- 
licji poznańskiej p. Rzepeckiego. Padło kilku 
zabitych i rannych. Tłum wzburzony ruszył 
przez miasto, wybił szyby w lokalu prezydjum 
policji i zażądał niezwłocznego cofnięcia po- 
licji. Wtedy ruszył na miasto patrol 1 wtedy 
doszło do tych większych zajść, w których zaj- 
ście z Niemcami było tylko epizodem. Tegoż 
dnia wieczorem udała się delegacja organiza- 
aji robotniczych do dowództwa wojskowego w 
Poznaniu, a wzięły w niej udział 1 P. P. S. i 
N. Z. R. i Zjednoczenie Zawodowe i jedno- 
myślnie domagały się zawieszenia p. Rzepec- 
kiego w urzędowaniu, oddania go pod sąd i 
cofnięcia stanu wyjątkowego, który ni stąd ni 
zowąd nad Poznaniem zawisł, bo według usta- 
wy tylko ministrowi spraw wewnętrznych 
przysługuje prawo zawieszania tego stanu. 

Wypadki te są dosadną ilustracją tego 
stanu rzeczy, jaki się wytworzył w b. zaborze 
pruskim wskutek dalej trwającego wyodręb- 
nienia. Wyodrębnienie to trwa wbrew woli 
większości tamtejszego. społeczeństwa, co ob- 
jawiło się także podczas niendałej manifesta- 
cji t. zw. konetederacji polskiej. 

Dlatego pierwszy wniosek mówey zdąża 
do niezwłocznego zniesienia „Ersatzautono- 
mji“ poznańskiej. Drugi wniosek żąda zbada- 
nia wypadków i ukrócenia samowoli policji 
poznańskiej. Zwłaszcza nrleży skończyć z go- 
spodarką Rzepeckiego, który już podczas kam- 
panji wyborczej przekraczał swoją kompeten- 
cję, który tolerował u siebie takich urzędni- 
ków, jak komisarz Pokrzywnieki, znany przed- 
tem w Warszawie ze zwalczania ruchu nie- 
podlegtłościowego. ; 

Jeżeli chcemy we wrażeniu ludności 7a- 
tuszować mordy poznat.skie, które moga fa- 
talnie oddziałać na plebiscyt, to trzeba stwo- 
rzyć coś takiego, ©0 pociagnie ku nam: głosy 
robotników polskich nu Śląsku i Pomorzu, a 
najlepszym czynem w tym kierunku będzie 
dokonanie ziednoczenia, à 

Po uzasadnieniu nagłości swego wniosku przez 
pos. Waszkiewicza, 

zabiera glos wice minister b. dzielnicy pruskiej 


ścijańskiego należy przypisać ostatnim wypad- 
kom podczas mowy pos. Daszyńskiego. Obiaw 
nawrócenia się ks. Lutosławskiego należy po- 
witać z uznaniem. (Wesołość). Ale chodzi o 
wyświetlenie istotnej treści wniosku ks. Lu- 
tosławskiego. Wśród broszur, znalezionych 
podczaś rewizii, była broszura ks. Lutosław- 
skiego p. t. „Trucizna duszy chrześcijańskiej”. 


tylko nasza frakcja, czyli P. P. S siele truciz 
| nę, ale większą cześć Sejmu należy zaliczyć do 
trucicieli dusz polskich. albowiem czytamy 
tam, że za zwyczajnym ludowcem ciska się 
thugutowiec, który chciałby pokłócić lud ze 
wszystkimi, potem z*awia się socjalista. potem 
bolszewik, a potem Żyd - paskarz. (Wrzawa i 
wesołość). Czyli od skrainej lewicy do pia- 


w duszę chrześcijańską. 
Ale główną treścią broszur skonfiskowa- 
` nych są wycieczki przeciw Naczełnikowi Pań- 
stwa. fnsynuujące, że Naczelnik jest wrogiem 
tego Państwa i daży do rozdzielenia Państwa. 
Na stronicy 10 czytamy. że przedstawiciel Jó- 
zeta Piłsndskiego, socjalista Dłuski, stara się 
zaznaczyć. że komisje polskie są na dobrej 
stopie z Ukraińcami i że właściwie Polsce Ga- 
licja Wsrhodnia jest niepotrzebna. (Wrzawa 
na prawicy—p. Grabski: To prawda, to praw- 
da, Dłuski to oświadczył w Paryżu), czyli, że 
przedstawiciel Józefa Piłsudskiego zwraca się 
przeciwko. przynależności Galicji Wschodniej 
do Polski. Całokształt wniosku nie zwraca się 
więc bynamniej przeciwko represjom, fako 
takim — bo za tem bylibyśmy. Nie przeciwko 
prześladowaniu działaczy kulturalnych, < ale 
przeciwko wielkim działnezom Państwa Pol- 
skiego. Nie chcę tu mnożyć cytat i dowodów. 
Wszyscy znamy stanowisko „ks. Lutos?. i jego 
partii. Jeżeli w tym wypadku schodzi ze sta- 
nowiska ultra - represvjnego. to nie w intencfi 
wolnościowej, Mamy do czynienia nie ze służ. 
ba dla ludu, lecz ze służbą dla anarchji partyj- 
nej. (Brawa na lewicy). | 
Prezydent ministrów Skniski zgadza się na 
wniosek. podkreśla jednak. że wystarezyłoby gdy- 
by endecja zwróciła się do rzadu s interpelacja i 
nie czyniła z każdej drobnostki wielkiej kwestii 
politycznej. $ 
Izba przyłmuje nagłość wniosku, który odesa- 
no do Komisji administracyjnej. 
*e-9, E doza STO 
po pot. ć 
Marszałek oznajmia, że posiedzenia będą się 
odbywały co drugą sobotę. 


W sprawie ratari nom 


WNIOSEK NAGŁY 


posła Barlickiego 1 tow. w sprawie fałszywego stô- 

sowania ustawy z dnia 1 sierpnia 1919 r. „o zała- 

twianiu zatargów zbiorowych pomiędzy pracodaw- 
cami a pracownikami rolnymi“. 


Na zasadzie uchwalonej przez Sejm ustawy % 
dnia 1 sierpnia 1019r. o zalatwiamiu zatargów 
zbiorowych pomiędzy pracodawcami a pracownika- 
mi rolnymi — wszelkie powstające między nimi 


jakoby minister. p. Seydy było instytucją separa- 


1 


= 


(Brawo). To nawrócenie się do dycha chrze- ` 


W broszurze ks. Lutosławski twierdzi. że nie- | 


stowców włacznie połowa Sejmu sieje truciznę | 
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zatargi z tytułu pracy ma roli i w gospodarstwie 
rolnym podlegają rozpoznawaniu Inspektorów Pra- 
cy, Komisji Polubownych i Komisji Rozjemczych. 
Przytem w myśl końcowego ustępu 19 art. powołye 
wanej Ustawy „spory powyższe nie podlegają Toze 
patrzeniu sądowemu”. Mimo to sądy pokoju przyje 
mują do swego rozpoznawania pomienione spory 
i, wbrew ustawie, uznając swoją właściwość do 
rozpatrywania tych spraw, na żądanie pracodawe 
ców rolnych z ca'a łatwością i lekkomyślmością 
stosują rozwiazanie umowy najmu usług pracy na 
roli i wyrokują eksmisję pracowników rolnych 
wraz 2 rodzinami z ich domostw w tolwarkach 
pracodawców. Wydane wyroki Sadu Pokoju opa- 
trują rygorem natychmiastowej wykonalności (188 
art. Ust. Post. Cyw.). W ten sposób. jakkolwiek 
wyroki Sądów Pokoju nie są ostateczne i moga być 
zaskarżone w drodze instancji przez założenie skar- 
gi incydentalnej i apelacyjnej. jednakże przez opar 
trzenie wyroku rygorem natychmiastowej wykonał- 
mości dajs się możność pracodawcom rolnym nie- 
zwłocznego (za pośrednictwem komornika) wyko- 
nan a wyroku. co też przeodawcy skwapliwie czynią 
zawsze z tei możności korzystając. W takich wa- 
runkach wyrok eksmisylny bywa wykonywany w 
ciagu 8—7 dni od chwili jego wyrzeczenia. pod- 
czas gdy skargi: ineydentalna i apelacyjna, mające 
usunać wadliwość przyjęcia sprawy do rozpoznawa* 
nia przez Sąd Pokoju i uchylić mylny wyrok, mogą 
dojść do Sadu Okręgowego. który ma je rozpozma- 
wać, w najlepszym razie po upływie 10—14 dni i 
to tylko w wyjatkowych wypadkach przy niezwy* 
ktej zebiegliwości i zaradności zainteresowanej 
strony. A tymczasem pracownik już jest z mieszka» 
nia usunięty. już na jego miejsce wprowadzi! się 
ktoś inny i nawet wygrana sprawa w instancji ane- 
lacyjnej żadnych praktycznych korzyści pracowni» 
kowi nie daie. 

Takie załatwianie spraw przez pracodawców 
rolnych przy udziale i za pośrednictwem Sądów Po- 
koju, nieci w sterach robotników rolnych niezado” 
woienie i słuszne rozgoryczenie, stwarza poczucie 
niesprawiedliwości, podrywając zaułamie do mz4* 
dzeń państwowych i sadów, przyczynia się do za. 
burzeń. utrudmiajne tym samym zaprowadzenie la- 
da i porządku w stosunkach gospodarstwa rolnego. 

Przeto podpisani wnosza: Wysoki Sejm raczy 
uchwalić: wyroki szdowe, nakaznłące eksmisje pra- 
ceowników rolnych. nie maga być apatrywnie rygo- 
rem natychmiastowej wykonalności. 


Kronika sejmowa. 
Dziś o godz. 12-ej w pol. plenarne po- 


siedzenie Związku polskich posłów s"*ia 
stycznych. 
; E E” 
Fonowne wybory w Poznańskie.1. 

Na wezorajszem posiedzeniu komisji kom 
słytucyjnej zajmowano się wnioskiem pos 
tow. K. Czapińskiego, w sprawie ponownych 

w w Poznańskiem. Refereniem był 
pos. Trzciński, osoba wysoce zainteresowana 

Wniosek tow. Czapińskiego stwierdza, żę 
w czterech okręgach wyborczych poznańskich 
ludność częściowo nie brała udziału w głoso- 
waniu, ponieważ poszczególne miejscowości 
były jeszcze podczas glosowania pod okupacją 
niemiecką. 500 tys. ludności nie brało udzia- 
łu w wyborach. j i 

Obecnie ludność ta znowu jest pozbawio» 
na prawa głosowania, ponieważ miejsoowości 
te zostały wykluczone z okręgów pomorskich. 
Referent przyznaje, że istotnie około 820 tys. 
ludności nie okł „ać ad ggg | 
proponuje jednak ji przejście nad,wnio- 
skiem pos. tow. Czapińskiego do porządku 
dziennego, albowiem przypuszcza, że nowe 
wybory ogólne odbędą się w najbliższej przy- 
szłości. Pozatem w razie przeprowadzenia w 
Poznańskiem wyborów ponownych mogę 
wejść również Niemcy, zresztą wybrani poslo- 
wie poznańscy mają, według referenta „moral- 


ny“ mandat od całego Poznańskiego. 


Pos. tow. Czapiński wskazuje, że obecny 
stan rzeczy jest pokrzywdzeniem setek tysięcy 
obywateli polskich, którym nie dano możności 
wykonania podstawowego prawa obywatel- 
skiego. Wykazuje, że częściowe wybory w 
Poznańskiem, są niemożliwe, albowiem owe 


parae należą do wszystkich okręgów 


W ożywionej dyskusji zabierają głos pos. 
Bagiński, Woźnicki, popierając wniosek tow. 


enzete» . 


| Czapińskiego, a następnie prałat Stychel, Tar- 
tajemniczy 


nowski. Milczał w sposób 

m wiee Fichna. : 

AF aa 

s. Kiernika, | jący pos. Trze e 

kid wypracował konkretne wnioski 00 do- 

sposobu reprezentacji tych miejscowości, któ- 
re nie wybierały. 


Kroni”a polityczna. 


Misja Dyplomatyczna Ukraińskiej Repu 
bliki Ludowej w Warszawie komunikuje: 
|, „Rząd Polski, uznając prawo Ukrainy do 
niezależnego bytu państwowego uznał Dyrek- 
torjat Niepodległej Ukraińskiej Republiki Lu- 
dowej z głównym atamanem Semenem Pe- 
tlurą na czele za zwierzchnia władze Ukraiń- 
skiej Republiki Ludowej”. (P. A. T.) 
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„xKOBOTN IK" środa, 28 kwietnia 1920 r. 


Rokowania ze Zwięzkani zaw. zakład, użyteczności pablicznej, 


Porozumienie osiągnięte! 


Onegdaj, o godz. 7-ej wiecz. odbyło się 
posiedzenie przedstawicieli obu strońjz udzia- 
łem posłów tow. tow. Barlickiego i 'Ziemięc- 
kiego. i 
Przewodniczący p. Ulanowski oświadczył, 
że Rząd i magistrat zgadzają się na podwyżkę 
łuż od kwietnia, ale dopiero od maja podwyż- 
ka ta ma być zeliczona do płacy zasadniczej. 
Podwyżka ma wynosić 50% dla wszystkich 
kategorji. To ARRE I "EPH 

Po długiej dyskusji delegacja robotnicza 
oświadczyła, że dla zażegnania zatargu zga- 
dza wię ze swojej strony ma następująca zmia- 
nę w swoich warunkach: podwyżka dla ezte- 
rech kategorii płac o 75, 60, 45 i 30%, czyli o 
czwartą część mniej, niż poprzednio żądano, 

Narady wznowiono wczoraj o godz. 2-ej 


A 


Telegramy. 


Koranitat Polskiego Sztabu Generalnego 
Ligbycie Żytomierza, 


Warszawa, 27 kwietnia, 

(P. A. T). Komunikat Sztabu General 
mego z dnia 27 kwietnia r. b.: 

Blisko od 6 tygdni armje bolszewickie 
prowadziły nieustanne uporczywe ataki na H- 
nje naszego frontu. Przeciwnik w długich i 
uporczywych walkach odparty zwycięsko przez 
wojska nasze nie zamiechał bynajmniej za- 
miarów ofensywnych, koncentrując bez przer- 
wy świeże siły, ściągane z najodleglejszych ro- 
syjskich frontów, z widocznym postanowie- 
niem osiągnięcia za wszelką ocenę decydują- 
cych sukcesów wojennych. 

Uprzedzając zamiary przeciwnika armie 
nasze, prowadzone osobiście przez Wodza Na- 
czelnego przeszły dnia 25 kwietnia r. b. do 
ogólnej kontrofensywy na Wołyniu į Podolu. 

Już pierwszy dzień ataku prowadzonego 

przez wszystkie oddziały z nadzwyczajną bra- 
wurą i popartego skutecznem zastosowaniem 
najnowszych technicznych środków walki do- 
prowadził na północnem skrzydle do zdoby- 
cia Owrucza, Kremna, Wilska i Czudowa. 
i Wyzyskując zwycięstwo pierwszego dnia, 
rozbicie i popłoch nieprzyjaciela, wojska na- 
sze dnia 26 kwietnia r. b. rozpoczęły w celu 
wyzyskania pierwszego zwycięstwa na całej 
linji energiczny pościg. 

Pozostaiac w ścisłym kontakcie z cofają- 
cemi się oddziaizmi przeciwnika, zajęto w 
szybkim pochodzie jnż dnia 26 kwietnia r. b. 
o godz. R-ej Żytomierz, po krótkiej i zwycię- 
skiej walce. W obszarze Żytomierza została 
rozbita 38-ma dywizła sowieckiej piechoty i 
17-ta dywizia jazdy bolszewickiej. 

Znaczna zdobycz woienna wpadła w na- 
sze ręce; dotvch"zas nie zdażono leszcze prze- 
liczyć ilości zdobwtvch jeńców, dział, samocho- 
dów pancernych, kulomiotów i wszelkiego To- 
dzajv sprzetu wojennego. 

Na Podolu woiska nasze osiągmeły linię 
Jałtuszków — Mirhajłowce — Wierzbowiec — 
Żwan. Akcja posuwa sie tutaj zwycięsko z 
niepowstrzymenym impetem. 

Świetne rezultaty osisoniete w tak krót- 
kim czasie, zawdziarzać należy emtuziazmowi 
i żeleznej wytrwałości maszych oddziałów 
wszvstkich broni, które w tmdnym cześciowo 
terenie wvkonały wśród ciaotoch wale dłnpie 
i uciążliwe marsze. nie szczędząc sił, by osig- 
gnąć wrznerzone cele. . 

I Zastepit Szefa Sztabu Generalnego 
(©) Kuliński pułk. Szt. Gen, 


Wielkie zwycięstwo socjalistów łotewskich 

„Ryga, 27 kwiatnia. 

(P. A. T). (Radio). Wybory do konsty- 
tuamtv łotewskiej daty wynik nastepuiaey: so- 
cja] - demokraci 57 miejsc, demokraci 6, stron- 
nietwo mniejszej własności rolnej 1, ziedno- 
czenie motnirów 28. malansa własność n Ina 
17, inflanera chmześciieńsiz partia rolników 
6. rrekie siironnichwa niezlikistych 6, Niemcy 
6, Żydzi A. Rosisnie 4, Polacy 1, (czyli ogółe a 
mniejszości narodowe 17). 


Rokowania Liwy z Pasja. 


Wilno, 27 kwietnia. 
(P. A. T.). Litewska agencia telegraficzna 
donosi: Rokowanią pokojowe Litwy z rządem 
sowieckim rozpoczną się z poczatkiem maja w 
Moskwie. Delegacia pokojowa liczy 30 człon- 
"ków. Opuszcza ona Kowno 30 kwietnia. Pre- 
tydentem delegacji jest Maruszewicz. 


Przerwanie pkładów. 


Kopenhaga. 27 kwietnia. 
(P. A. T.). „Berlingske Tidende“ donosi 
z Helsingforsu: Rokowania o zawieszenie bro- 
mi pomiędzy Finlandją i Rosją sowiecką zosta- 
tymczasowo przerwane, ) 
Gdańsk, 27 kwietnia. 
(P. A. T). „Danziger Zeitung“ donosi z | 
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po (poł. Przewodniczący p. Ulanowski oświad- 
czył, że władze zgadzają się na podwyżkę od 
50 do 60%, celem uniknięcia „zrównania płac“ 
robotników różnych kategoryj. Przedstawicie- 
le robotniitów oświadczyli, że obstają przy 
swoich żądaniach. 

| Wozoraj odbyło sie posiedzenie, które 
trwało do nóżnej mocy. Rząd i magistrat za- 
proponowały następujący kompromis: prócz 
podwyżki o 50 do 60% — podwyżka dodatku 
drożyźnianego o 100 mk. dła dorosłych i 50 
mk. dla chłopców. ` 


Przedstawiciele *"botników zgodzili się. 
Wobec tego pozosici, 'eszcze do uregulowa: 
J y, 00 nie może wywołać Toz- 
bicia ukłactów. ) 


Kopenhagi: Przerwanie rokowań finlandzko- 
rosyjskich o zawieszenie broni spowodowane 
zostało tem, że pertraktacje prowadzone były 
początkowo przez Rosię, jako wojskowe. Sko- 
ro w grę zaczęły wchodzić kwestje międzyna- 
rodowe wielkiej wagi, delegaci rosyjscy © 
świadczyli, że pełnomocnictwa ich nie sięgają 
tak daleko. Norwegia żąda, aby jej przedsta- 
wiciel wziął również udział w pertratrtaciach 
dotyczących kwestji dostępu Rosji do morza 
przez zatokę Fińską, oraz w kwestji Karelii i 
w sprawie państw bałtyckich. Delegaci rosyj- 
scy oświadczyli przewodniczącemu delegacji 
fińskiej gen. Wetecerowi, że przerwa w per- 
traktacjach jest tylko chwilowa. 


Strajk w. Łodzi. 


l "Łódź, 27 kwietnia. 

(P. A. T.). Dziś w województwie odbyły 
się pertraktacje przedstawicieli fabrykantów 
przemysłu włókienniczego z delegacją robotni- 
ków. Rokowania doprowadziły do porozumie- 
nia.„Robotnicy uzyskali podwyżki: minimum 
90 marek do maximum 145. Następnie odbyło 
się zebranie robotników przemysłu włókien- 
niczego, na którem, po wysłuchaniu delegatów 
uchwalono przystąpić do pracy. Tak tedy 
strajk w przemyśle włókienniczym został za- 
kończony, natomiast dzisiejsze rokowania po- 
między robotnikami elektrowni i jej dyrekcją 
nie doprowadziły narazie do porozumienia. 
Robotnicy żądali 100% podwyżki — dyrekcja 
ofiarowała 50%. Robotnicy nie odstapili od 
swoich żadań i rozpoczęli strejk, Wobec tego 
Łódź jest dzić nieoświetlona, wyjąwszy zakłady 
użyteczności publicznej, gdyż część robotni- 
ków pozostała w elektrowni, aby instytucji, jak 
szpitale, uczelnie, redakcje i t. p. nie pozba- 

prądu. 


wiać s 
W San-Remo. 
San Remo, 27 kwietnia. 

(P. A. T.). (Havas). Rada Najwyższa za- 
twierdziła tekst deklaracji francusko - angiel- 
skiej, która zostanie opublikowana  wieczo- 
rem: W czasie dyskusji Nitti występował opo- 
zycyjnie względem kroków wojskowych. Mil- 
lerand, Lloyd George, Huysmans i Matsui za- 
jęli jednak odmienne stanowisko. Sojusznicy 
postanowili przedcięwziąć wszystkie potrzeb- 
ne środki, posuwając sie nawet do okupacji 
nowych terytorjów niemieckich. Sojusznicy 
mają się spotkać 25 moja z kanclerzem nie- 
mieckim na konferencji w Spa. Zbiorowa no- 
ta sojusznicza do Niemiec oznajmi, iż niemoż- 
liwem jest rozważanie prośby Niemiec o po- 
większenie armii, dopóki traktat nie zostanie 
wykonany; stwierdzi, i4 sojusznicy nie mają 
zamiaru anektowyać żadnej dzielnicy niemiec- 
kiej; potwierdzi łączność sojuszników równie 
ścisłą obecnie jak i podczas wojny; oznaimi w 
końcu, że jedynym sposobem dla Niemeów do 
odzyskania stanowiska w świecie jest spelnie- 
mie zobowiązań. 

Delegacja niemiecka. złożyła konferencji 
notę, oznajmiającą, że liczebność wojska nie- 
mieckiego w zagłębiu Ruhry zredukowana już 
została do dozwolonej liczby 17,000 ladzi. 

Kwestia adriatycka jeszcze nie została 
rozwiązana. Koła włoskie twierdzą, że Nitti 
ma nadzieję osiągnąć rozwiazanie kompromi- 
sowe na zasadzie noty Wilsona, 

Pozatem konferencja postanowiła wysłać 
do kanclerza niemieckiego notę, wzywającą go 
na konferencie w Spa. 


Walki serhska- Węgierskie. 

Budapeszt, 27 kwietnia. 

(P. A. T.). Rząd poludniowo - słowiań- 

ski uskarża się oficialnie, jako też w dzienni- 
kach zagramicznych, że Węgrzy przekroczyli 
linię demarkacyjną w jednem miejscu i zaata- 
kowali wojska serbskie, przyczem jeden z pod- 
oficerów został w walce zabity, Szef sztabu 
generalnego armii narodowej węgierskiej 
konstatuie, że to właśnie Serbowie zaatako- 
wali Węgrów, mianowicie patrol. serbski 
strzelał w okolicy odległej o 1000 mniej wię: 
cej kroków na poludnie od Bredchana do pa- 
trolu węgierskiego, znajdującego się na tery- 


torjum węgierskiem. Węgier nazwiskiem 


ny i wkrótce zmarł. Patrol węgierski broniąc 
się przed atakiem serbskim użył broni, lecz 
nie przekroczył linji demarkacyjnej. 


Krwawe starcie, 


Nauen, 27 Kwiefnia. 
(P. A. T.). (Radjo). W Bitterteldzie przy- 
szło do poważnych starć pomiędzy wojskiem 
i robotnikami. Kilku robotników zaatakowa- 
ło żołnierza, poczem oddział żołnierzy dał sal- 


„wę do robotników, kładąc jednego trupem i 


jednego raniąc. 


Powodzenie Essada Paszy. 

Wyż * Wiedeń, 27 kwietnia. 

(P. A. T.). (Radjo). Wiedeńskie Biuro 
Koresp. dowiaduie się z Aten, że stronnicy 
BDssada Paszy zaieli Tirane i usuneli rząd al- 
bański, Po gwałtownych walkach zdobyto 
Kavaltę i Kroję. Wojska posuwaja zio w kie- 
runku na Durazzo. 


Głosy czytelników. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Upraszam o łaskawe pomieszczenie na łamach 
poczytnego pisma robotniczego, o traktowaniu cho- 
rych w szpitalu Dz. Jezus. 

Dnia 16 b. m. dano chorym jak awykle do 
śniadamia „porcję” chleba, lecz pomimo, że nasz 
„prołetarjat* przyzwyczaił się do podobnego t. zw. 
chłeba „wojennego“ (prócz tych, którzy przez niego 
umarli lub zepsuli sobie żołądek). leem dziś dano 
chleb taki, jakiego nie można dawać ludziom zdro- 
wym, a tembardziej w szpitałach. Chorzy zaprote- 
stowali przeciw temu zamachowi na swe zdrowie 
i chleb oddali, mówiąc „szaryłce”, że jest niemo- 
żliwy do spożycia. Szarytka zbadała go i uznała, że 
rzeczywiście stęchły, lecz nic na to nie poradzi, a 
najlepiej udać się do „naczelnego* doktora. ` Tra! 
zrządził, że „naczelny“ obchodził pawilony z jakimś 
doktorem, zapewne przyjeznym, więc chorzy zwró- 
cili się do niego. Naczelny zażądał, by mu chleb 
dano, a spróbowawszy oświadczył, że chleb jest do- 
bry i że om sam taki dostaja, a nawół znacznie 
gorszy!!1? i dzieci jego też go jedzą, przytem tak 
się obumzył na chorych, że powiedział: jeżeli komu 
ten chleb nie smakuje, to niech się wypisze, lecz 
widząc, że chorzy zdumieni spoglądają na niego 
własnym uszomfhie wierząc, dodał, że tacy chorzy, 
którzy mogą chodzić, to powinni być wypisani ze 
szpitala, a względniejszy doktór, przypadkowo temu 
obecny, powiedział: nie można narzekać, bo jeszcze 
jest wojna. Wychodząc z sali dr. naczelny zwrócił 
się do szarytki (siostry miłosierdzia?), by oznajmi- 
ła doktorowi ordynatorowi tego pawilonu, by cho- 
rych, którym ten chleb nie smakuje, wypisywać. 
Na smczęście ordynujący doktór, który zna swych 
chorych i każdemu by rad pomódz w chorobie, za- 
pewne nie zastosuje podobnej metody. 


Chory, 
m A ac w 4 
Rozmaitości. 

Praca w pralni jako środek przeciwko tuszy, 
Regularna praca w pralni przyczyniła się do tego, 
że Emery Tittman w Ameryce, ważący 668 funtów, 
w przeciągu sześciu miesięcy stracił na wadze 268 
fumtów, obetnie waży 400 funtów. Tittman swego 
czasu zrobił zakład o 11,000 dol, że o własnej sile 
będzie mógł. dosiąść konia, jednak zakład przegrał. 
Ponieważ nie móg! przegranej sumy zapłacić, ská- 
zany został na więzienie, kary jecnakowwoż nie od- 
siedział, ponieważ wskutek okazałej tuszy nie mo- 
żne było go wpakować do celi więziennej. 


-Ligeia wari 
Posiedzenie 0. K. W. 
Posiedzenie C-K. W. odbędzie się we 
środę dnia 28 b. m. o godz. 4-ej w lokalu 
„Robotnika“. x 
Warszawski Komitet Pocztowy P. P, S. wzyww 
członków komitetu dzielnicowego na konferencję, 


odbyć się mającą w lokalu O. K. R., Al. Jerozólim- 
skie Nr. 56 o godz. 6 pp. w czwartek dnia 29 b. m. 


Warszawskie Koło Inteligencji P. P. 8. zawia- 
damia swoich członków i sympatyków, że w piątek 


dn. 80 kw'etnia r. b. o godz. 7-ej wiecz. odbędzie | 


się w lokalu O. K. R. (Jerozolimska 56) zebranie, 
na którem tow. dr. Adam Pragier wygłosi odczyt 
p: t. „Konstytucja w fabryce“. Wstęp wolny. Czlon- 
kowie i sympatycy, dotychczas niezarejestrowani, 
proszeni są o zgoszenie się w godz. 6—7 po poł, 
(Jerozolimska 56 — pokój Śródmieścia) dla zała- 
twienia formalności rejestracyjnych. 


- Śródmieście. Komitet dzielnicowy odbędzie po- 
siedzenie dziś dnia 28 Fwietnia o godz. 7 w lokalu 
0. K. R. AL Jerozolimskie 56.  ; 3 


L móly rebotniczen. 


BACZNOŚĆ! ZARZĄD ROB, NIEFACHO- * 
"WYCH! W czwartek o godz. 7 wiecz. odbędzie 


się nadzwyczajne zobranie zarządu, Leszno 53, 
w sprawie 1 maja. Zebranie zwołuje Wydział 
Wykonawezy, - 

Ze związku kelnerów — w sprawie święta 1 
maja, Zawiadamiamy czonków związku bez wzglę* 
du na to czy są udziałowcami, jakoteż i pp. właści- 
cieli i członków sekcji służby, iż w aniu 1 maja 
mają się wstrzymać od pracy. Wzywa się wszyst- 


5 


M 000 AAA 


Związek Robotoicz. Stowarz. Snółizielczych 


uj. Wolska 44 — tel. 77-50; 77-53 i 82-97, 
Adres telegr: yWarszawa-Spółdzielca(t, 


Sekcja instrakiarska posiada na suładzie : 


Deklaracje członkowskie 12 marek setką 


Legitymacje członkowskie 25 żę » 
Legitymacje (karty) towarowe 20 „ > 
Bloki „kasa przyjmie“ n a ean 
„ „kasa wypłaci” 8, R i20 a » 

Bloki raportów magazynowych 15 » 
Bloki zamówień na towary 

ze związku i GU: 
„Jak założyć robotnicze stowa- 

rzyszenie spożywców” 5 ~ 

|_| 


kich członków, aby w dniu 1 maja o godz. 8 rano 
sawili się w lokalu związku. i ; 
Likwidacja strajku w Wydziale Zaopatrywania, 
Wczoraj od rana robotnicy taboru Wydziału Złojae 
trywania powrócili do pracy. Wobec tego Wydział 
Zaopatrywania ze swej strony w osóbąch ptzewe- 


dniczącego, ławmika tow. A. Baryki i dyrektorf,H. 


Wyczółkowskiego zwrócił się do kóińisarza y 
w sprawie aresztowanych, informująć się © prý- 
czynach ich aresztowania i proszęć o ich zwolnie- 
nie, o ile nie ciąży na nich inny” zai k tylo 
uczestnictwo w strajku. Komissrz m 
przedstawicielom Wydziału zatych 
chyłne rozpatrzenie tej sprawy. | 
U metalowców. Dziś w Śreję, dn. 28 kwi 
w lokalu związku, Leszno 53, a godz. 7 wiedz. 
tualnie odbędzie się zebrafje rarządu zwi 
metałowców. p 


Bacmność delegaci fabryk wojskowych! Posie- 


dzenie Rady del. fabryk wojsko odbędzie-sig a 
29-g0 kwietnia o godz. 5 i pół wiecz.gwy lokalu Rar 


dy, AL Jerczolimskie 56. Sekretarjat i delega* 
tów o punktualne przybycie. SER 
Związek zawodowy kapeluszników zawiadamia 
swych członków, iż dziś, to jest dnia 28 kwietniu 
b. r. o godz. 6-©j wiecz. odbędzie się ać siara 
zebranie, Sprawy pilne i bardzo ważne. yo 
punktualne i liczne przybycie. y kc 


LECZENIE EPILEPSJI. 


W tym celu. obok :wiązków leczniczych. mine- ` 


ralnych. stosowane być muszą przy kuracji wyciągi | 
roślinne. które kach W 


EPILEPSIN — SPIESS 


są jedynie wskazanym środkiem lecz.iczym przeciw 
epilepsji i innym cierpieniom nerwowym, które dla 
swego zaniku. wymagają wzmocnienia systemu nem- 
wowego i racjonalnej przemiany materji przez wy 
twarzanie substancji krwionośnych i 
komórek nerwowych. 
Proszki | > 
EPILEPSIN — SPIESS 
Żądać szczegółowych broszur, 
żądać należy we wszystkich aptekach i skladacł 
aptecznych. Szczegółowy sposób użycia przy każdem 
oryginalnem opakowaniu. 


Dr. Jelmiski pa Rowi 


Marszałkowska 118. Tel. 108-61. 
10=1 i 5—7 panie 1—2 5846 


Or. med. Maksymiljan Bernstein 


choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 
Wspólna 63, m. i (parter). Przyjmuje co- 
dziennie od 4—8 po poł, w niedzielę i święta 
od 10—12 r 5798 


Dr. M. Tuchendier 


b. lekarz poliki. prof. Lessera 
Choroby GIGUN Pkire (włosów) mìemoo 


10—12 i 4—7. 
płciowa 10— Tele. 14-27. 


choroby érne, wanar., kosmet. od 4—5* 
Kruoza sl tolo | 92-77. Wyłącznie ek 
o ` < 


NE 2 arsena RA AE, 
Dr. K. Błuski l 


b. Byroktor Sanatorjum w Zakopanom 
przyjmuje stale od 11-6j—2-ej wyłącznie w) 
chorobach yoh: . i 


płaci 
ŻÓRAWIA 25. 3734, 


KONKURS! = 
Mk. 5,0006 nagrody 


otrzyma ten, kto pierwszy rozwiąże istotne 
znaczenie wyrazu 


„ODO“ 


nazwy pasty do obuwia. 
Odpowiedzi z rozwiązaniem nadesłać należy do 


Pierwszego Warsz. T-wa Fadryśi Przetkorów . 
Techno - Chemicznych „00% w Warszawie, 


ul. Elektoralna 20. 
waga: Rozwiązania przyjmują się do dni 
way: Majer b o | (ONAR 


Królewska 27 m. (l. 
5733 


6 
EWA, „A, 


lycie gospodarcze, 


Notowania giełdy warszawskiej. 
Ruble (500) 228,50—233,75. 


re — ustanowienie lekarzy, upoważnionych do ba- 
dania emigrantów w kilku najważniejszych punk- 
tach Państwa Polskiego. Świadectwo, wydawane 
przez takich lekarzy, powinny już obowiązywać 
wszystkie władze podczas podróży i wstępu do A- 


= Franki 12,40. 
' = Funty szterl. 860—850. meryki. 
Dolary 188—180. (a) Sanatorjum dla dzieci W rozwinięciu u- 


chwały z dn. 10 lutego 1920 r. magistrat postano- 
wil przystąpić do opracowania projektu technicz- 
nego sanatorjum dla dzieci m. Warszawy 2 t- 
względnieniem następujących zasad: a). sanato- 
rjum ma być przezmaczone dla dzieci dotkniętych 
gruźlicą gruczołów (skrofuloza), skóry i kości, o+ 
raz gruźlicę gruczołów oskrzelowych z wyłącze- 
niem gruźlicy płue otwartej; b) samatorjum ma 
funkcjonować bez przerwy caly rok; c) zakład 
pierwiastkowo winien być obliczony ma 800 dzieci 
z tem założeniem, aby w wyborze terytorium, ©- 
raz w planach budynków gospodarczych bylo t- 
względnione rozszerzenie zakładu w przysztości; 
d) w planach sanatorjum winmy być uwzględnio- 
me: oddzielny pawilon obszerniejszy dla dzieci 
wstępujących do sanatorjam, pawilon dla dzieci 
skrofulicznych, pawilon chirungiczny, budynek 

spodarczy, szkołny, zakłady rzemieślnicze dla dzie- 
ci, budynek służbowy í t. d. Dla wybrania odpo- 
wiedniego miejsca na budowę sanatorjum wytdełe- 


| Kronika. 


Z Rady miejskiej, Posiedzenie plenarne Rady 
t m. st. Warszawy odbędzie się w dmiu 29 kwietnia 
r. b. (czwartek) o godzinie 7-ej po południu w sali 
posiedzeń Rady. | 
Podwyższenie ceny soli. Wobec ustanowiania 
przez ministerjum przemysłu i hamdlu w porozu- 
r mieniu z ministerjum skarbu nowej podwyższonej 
ceny na sól w salinach państwowych, ministerjum 
aprowizacji zmuszone zostało do podniesienia z dn. 
1 maja r. b. ceny soli, która w sprzedaży detalicz- 
nej wynosić będzie: warzonka i zaraniczna sól mk. 
8,70 za 1 klg. lub 1,50 za 1 funt; bocheńska mk. 8 
za 1 kig. lub mk. 1.20 za funt; IL gatunek mk. 250 
m 1 klg. lub mk, 1,00 za tunt, 
© (a) Rekwizycja kartofli. W celu zabezpieczenia 
_Małopolsk: w kartofle w dn. 26 kwietnia w Skal- 
mięrzycach:s polecenia. ministra aprowizacji doko- 
nano fekwiaćji trańsportów kartoflanych, idących 
'4 Poznańskiego do fóżnych miejscowości. Z zare- 
kwirowarej ilości ©. tym dniu kartofli przezmaczo- | 
mo: dla starostw tw Nowym Sączu, w Nowym Tar- | 
w Bialej i żywo po 13%. Dla stacji Myślenice | 
“r m st. Maków 3 proc, dla st. Jordanów 2. proc., dla 
« vst. Radzinów 5 aroe, dla Głównej Komisji Plebi- 
mykwa w Nowy Targu 15%, dła Komisji Plebi- | 
«xgtawej st. Piwatcz 2 proc i dla Komisji tlima- 
dtycmej w Zakopanem © proc. | 
© Cent mydh. wobec szeregu nadużyć na tle | 
S pobierania cen Fhwiarskich za mydło do prania 

pochodzenia rńgranicznego. Urząd do walki z li- 

chwa i spek*lacją komunikuje, że pobieranie cen 

wyższych pofrad mk. 21 za funt w hurcie i mk. 28 

"za funt w detalu za mydło zagraniczne również bę- 

dzie uważał za lichwę i winnych pociąga! do odpo- 
wiedzialności. 

RE z Z Polskiego Towarzystwa Medycyny Społecz 

6. mej, Dr, Zygmunt Kramsztyk poruszy! sprawę po- 

- Ą cej po sześcioletniej przerwie fali emigra- 

cyjnej do Ameryki. Emigranci nie mieli nad sobą 

dośąd opieki państwa i podlegali wielu przykro- 

ciom. z których jedną bylo badanie lekarskie. Do 

majważniejszych przeszkód dla emigracji należała 

. „zakaźna choroba oczu, jaglicą zwana. Lekarze naj- 

; drobniejsze zmiany w oczach uważali za iglicę i nie 
dy mpuszczali emigrantów do Ameryki. Najgorsza, że 
ARR badanie to odbywało się zdala od domu, że emi- 
granci przed podróżą sprzedawali całe swe mienie 
i wracali już jako nędzarze. Dziś krzywda ta po 
winna być usunięta. 

' Polskie Towarzystwo Medycyny Społecznej po- 
stanowiło zwrócić się do władz państwowych z me- 
morjałem, w którym proponuje: uzyskenie od rzą- 
du Stanów Zjednoczonych spisu chorób, które sta- 
nowią przeszkodę w emigracji do Ameryki: powtó- 


ławnika p. Toeplitea i dra W. Łapińskiego. Po 
wybranie odpowiedniego miejsca na sanatorjum 
polecić wydziałowi budownictwa opracowanie pla- 
nów technicznych i wystąpić do Rządu o przeka- 
zanie miastu niezbędnej części terytorjium par" 
stwowego na założenie samatorjum. Niezależnie od 
budowy sanatorjym postanowiono dążyć do wea- 
dzenia w porozumieniu z Wararewskiem Tow. ko- 
lonji Letnich kolonii letnich dla dzieci Warsmawy 
w r. bieźącym. Sprawę tę winma przygotować o- 
misja delegowana na Pomorze; szozegółowy pro 
jekt urządzenia kolonii letmich przedstawi wydział 
szkolny. 


Z Tow, Czerwonego Krzyża, Zarząd Oddziału 
warszawskiego prósi właścicieli i dyrektorów fa- 
bryk. lub kantorów, jak również sklepów, oraz 
pp naczelników instytueji państwowych i komunal- 
nych o zgłaszanie zapotrzebowań na wstawienie 
skarbonki? jak. również komunikowanie o posiade- 
niu napelnionych skarbanek. pod adresem Oddzia- 
łu Warszawskiego Polskiego- Towarzystwa Czer 
wonego Krzyża, ulica Czysta Nr. 4, (telef. 64-18). 


(m) Mlodociani: zbrodniarze, Bronislaw O. 2 
Mokotowa zawiadomił policję, że córka jego 7-le- 
mia Zofja, przechodząc ulica. zostala zaprowadzona 
na plac w pobliżu  koleiki Wilanowskiej przez 
dwóch chłopców. którzy uépili ią zapomoca jakiegoś 
narkotyku, poczem zdeflorowali. Jednego ze spraw- 
ców zbrodniczego czymu, 14-letniego Romama Holta 
(Wiktorska nr. 2) aresztowąno, za drugim wdrożo- 
no poszukiwania. 


Z sądów. 
O utopienie 6 żydówek, 


'Głośna sprawa' podporucznika Czesława Sad- 
kowskiego, Włodzimierza Markiewicza i Jana Siko- 


| a 
| -s$ 


3951 


e AE Ret 
„CTR 
71 ot, 


22 Dziś, 8 wieczór, 


Howootwarta Drukarnia 


PENS ul. Dobra Nr. 53. 
Terminowe | dokładne wykonanie zamówień. 


4 
* 
© 
* 


Kawa! 
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zupełności zastępuje 
„ malinowym, 


a M TN 


deiola Majowa” 


wo 


Weak T 


Nakładem Gentrainego Kom. Wyk. 
P. P. 8. 
mk. 7.— 


A GA GR) Cena kor. 10.— 


Do nabycia w Administracji „iiedoli Chtop= 
skiej“, Warecka 7. 


WA wydz A 


"Antoni Cechnicki 


poszukuje swego brata 
Wincentego, 


SPA wstąpił do Legjonów Piłsudskiego i zaginął bez wieści. If 
Jeżeli ktoś z towarzyszy broni Wincentego zna jego obecny, 
adres to meże będzie łaskaw napisać do mnie na adres: i 


AntoniCechnicki 


BW Stowarzyszenie Mechaników 
i 5917: | Czackiego 5. Warszawa. 


A N Wydawea: Nacz. Rada Polsk. Partji Social. 


» 


SAWA 


mam 


"mę 


Towar nabywa 


ł 


| 
| 


gować komisję, złożoną z pp. dra B. Jakimiuka, ` 


BETTY NOWE TE EEEN E TOET OCT ACCO ROPA TCO 


ażne dla kooperaływ, hurtowni i t. p. 


Herbata! Cukier! 


„HERBRACYT“ w pastylkach, proszku lub płyn 
wyborną osłodzoną herbatą z sokiem 
cytrynowym lub arakowym. 
Ekstrakt kawowy „Santos w %ch gatunkach, łyże- 
czka na szklankę gorącej wody,, lub mleka daje doskonałą 
osłodzoną aromatyczną kawę. 
ne przedstawicielstwo na całą 
| Warszawa; 
Marszałkowska N: 63, tel. 244-18. 


Odpowiedzialni Przedstawiciele na rejony potrzebni. 


Brylanty, Perly, Plaiynę 


kupuje po cenie rynkowej 


- Suład Szwajcarskich Zegarków | Wyrobów Jabilerskich 


Skiep. ii Wiarszałkowska I51 Skiep. 
' TELEFON 122-95. - 


Najtańszy skład 

= MURTOWO-DETALICZNY | 
Pończoch, Skarpetek i Rękawiczek 

| K. J. Pomińskiego | 
Wiejska Kr. I, wis-a vis Sejmu tel. 194-388 5 


, na parterze od frontu. 


wprost od fabrykantów i zagranicznych 
eksporterów. 5924 


„KOBOTNIK* środa, 28 Kwietnia 1920 r. 


„na wilk mił. 


ry, żolnierzy W. P., oskarżonych o uduszenie i uto- 
pienie 6 żydówek, przyszła wczoraj pod roztrząsa- 
nie, w drodze kasacji, naczelnego sądu wojskowego, 
Rozprawie przewodniczył prezes sądu naczelnego 
gen. Niżałowski; oskarżenie popierał podprokura- 
tor major Gruber, obronę zaś wnosiłi por. dr. Je 
mierski i adw. dr. Szurlej. 

Z nader wyczerpującego referatu dowiadujemy 
się, że sąd wojskowy okręgowy w Lublinie mmie- 
winni? wszystkich oskarżonych z zarzutu głównego 
przestępstwa — utopienia 6-iu ofiar, natomiast 
skazał ppor. Sadkowskiego za przekroczenie władzy 
wyrażone w wydaniu nakazu wychłostania 3-ch 0- 
fiar, wśród których jedna była w stanie odmien- 
mym, na 6 tygodni więziemia. Od wyroku tego tak 
obrona w imieniu skazanego, jak i urząd prokura- 
torski wojskowy w Lublinie wnieśli zażalenia nie- 
ważności 1 w tym stadjum toczyły się wczorajsze 


wy. 

Przedstawiciel prokuratury wojskowej major 
Gruber na wstepie zajął się charakterystyka tej 
miezwykłej sprawy, zwrócił uwagę na jej straszną 
ohydę modu, a co ważniejsza, niestety. na domnie- 
many w nim udział oticera i żołnierzy wojska 
polskiego, wreszcie na protokół sekcji, dowodzący 
gwałtownej śmierci ofiar, po czem przeszedł do 
szemegółowej amalizy wyroku pierwszej instancji, 
postamowionego, zdaniem prokuratora, bez zacho- 
wania wszelkich podstawowych przepisów procedu- 
ry i ustawy. Sąd dopuścił się kardynalnych b'e- 
dów: odmówił wezwania najważnielszych. świad- 


„ków i ograniczy! się do odczytania ich zeznań z do- 


chodrenia pierwiastkorego i wreszcie nie zadał 
sobie nawet trudu ustetenia, dlarzego, jednemu 
świałkowi odmówi! wiary, a drugiemu zbyt zaufał. 
Nie ustalił takto sąd tych i owych okoliczności i 
motywów, ne których mocy wydał wyrok uniewin- 


|miałacy i tym sposobem prawda pozostała w ciem- 


ności. 

Poza stroną formalna prokurator zajął się t 
meritoryczną, dowodząc, że tlomaczenia się oskar- 
żonego Sadkowskiero w pierwszej instancji; doty- 
czące różnych okoliczności. nie wytrzymują kryty- 
ki. W konitlrzji domaga? ste mieważnienia wyro- 
ku i przekazania sprawy dla ponownego jej osądze- 
mia, a to celem umrpełnienia całego Śledztwa przez 
zbadanie nafetówniejszych świadków, a temsamem 
ustalenia istotnej prawdy w tej smrawie. Nie popie- 
ra? tylko prokurator wniosku prokuratora I instan- 
cji co do przekroczenia władzy. 

| Obrońcy dowodzili słuszności wyroku sądu Mu- 
belskiego, dotyczącego główneco zarzutu zbrodni. 
Sąd, zgodnie z ustawą nie by? obowiązany zajmo- 
wać się ścistem ustaleniem tych okoliczności, które 
zdamiem sądu nie mogły mieć wpływu na samo 
wyrokowanie, zwłaszcza w sprawie. w której miał 
zapaść wyrok uniewinmiający. Wogóle w sprawie 
tej, mającej swe źródło w plotee i opinji publicz 
mej, dla której Sadkowski miał być zdeklarowa= 
nym antysemitą, jest nazbył jasnem, że śledztwo 
w zaraniu skierowane zostało na niewłaśriwe tory. 
Śledztwo mie ustaliło ani dnia, ani godziny. ani 
miejsca przestępstwa; wszelkie zaś domysły i do- 
mniemania wysnute z fantazji ni moga być brane 
pod uwagę. To zaś, że oskarżony $. pełniąc swój 
ciężki obowiązek na ommaczonym posterunku tępi? 


Żądać wszędzie. General- 
Polskę „„Kotwica* 


5738 BO 


amaran 


~ ilkee 


garnitur 


Hasya 
J| kupno, s 
= | paracje. 
telefon 


Najtanie, 
rozolimska 47. 


do pisania używane 
różnych systemów, 
rzedaż, zamiana, re- 
feliks Kon, Złota 27, 
264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5109 


okulary, wae "Wy rupturowe. 
bo w podwórzu. 


Nr. 116 


(bezustannie szachrajstwo, szmugłerstwo i demora. 
lzację, szerzoną przez miejscowe żydówki wśród 
calej zalogi wojskowej — nie może służyć za do 
wód dopuszczenia się tak ohydnego iście mordu. 
Cała zresztą nieskazitelna przeszłość Sadkowskiego, ` 
tak chlubnie zapisana w dziejach jego karjery tak 
prywatnej, jak i na służbie państwowej wojskowej, 
wyklucza możliwość, aby 9. mógł się dopuścić 
mordu. Przeczą temu wszystkie okoliczności spra* 
wy. Do chłosty uciek! się był S., gdy już wszelkie 
jego Środki zaradcze przeciwko demoralizowaniu 
i zanieczyszczeniu wojska były wyczerpane. Byla to 
ostateczność, do której zresztą miał i prawo wi- 
dząc, że niedozwolone czyny handlowe przynoszą 
talkże szkodę i kasie państwowej. Ale chlosta, sa- 
ma przez się, nie jest znów tak straszną rzeczą, 
skoro praktykują ją tak demokratyczne państwa 
jak Danja i Anglia. Nie spowodowała ona żadnych 
złych mastępstw nawet względem owej brzemien- 
nej żydówki, która jak wiadomo po tej chłoście 
urodziła zupełnie zdrowego i tęgiego Izraela. Nie 
pomogą tu żadne poboczne wpływy i opinje 
pp. Grynbaumów i Weinzieherów; te intencje od- 
działywania na wyrok sądu polskiego muszą się za- 
łamać bezwzględnie. 

Sąd naczelny wojskowy, po dłuższej naradzie, 
ogłosił obszernie uzasadniony wyrok. Podzielająć 
wywody prokuratora i uznając. że sąd winien dą- 
żyć tylko do wyświetlenia istotnej prawdy, że żar 
dne wpływy postronne, ani opinje, o których wspo- 
mmiała obrona dostepu do sądu mieć nie mogą, że 
w danej sprawie n'e zachowane zostały przepisy 
prawa, któreby właśnie umożliwiły wyświetlenie 
calej prawdy, że odmowa sądu I instancji zbadania 
najistotniejszych świadków była bezmasadną i że 
tym sposobem wobec naruszenia wspomnianych 
przepisów, wyrok sadn lubelskiemo ostać się nie 
może, wyrok ten unioważni!, nakazując ponowne 
osadzenie sprawy, 


momen nn om b 


Teatr i Muzyka. 


Opera. Dziś „Aida“. Początek o godz. 7 wiecz. 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Kolombina“ Krzywo- 
smewskiego. 

Toate Polski. Dziś i dni następnych „Pygmal- 
jon“ Bernarda Shawa. 

Teatr Reduta, Dziś „W małym domku“, 

Teatr Maly. Dziś i jutro komedja Caillaveta £ 
Flersa „Zakochani“. i 

Teatr Dramatyczny. Dziś „Ciepła wdówka”. `i 

Teatr Bagatela, Dziś i dni następnych „Szała- 
wila“, 

Toatr Praski, Dziś „Właściciel Kuźnice”. 

Teatr Powszechny. Dziś i jutro krotochwila W. 
Rapackiego (syna) p. t. „Ja tu rządzę”, ; 

Bezpłatne przedstawienie w Teatrze Wielkim. 
Instytucje oraz organizacje, które pragną otrzymać 
bilety na bezpłatne popołudniowe przedstawienie 
„Ślubów panieńskich", urządzane przez zarząd 
miejski w Teatrze Wielkim dla uczczenia dnia 8 
maja, zechcą zgłaszać piśmienne zapotrzebowania 
do kamcelarji prezydjalnej majpóźniej do piątku, 
dnia 30 kwietnia b. m. poczem nastąpi repartycja 
biletów, i 


EIT TASE ONS EEEE E 
ulubieńca Publiczności, niezwykłego artysty amerykanina 


Willy Pancera s 


Dè Jan Ałapin 


b.star. ordyn. szp. S-g0 Łazarz. 
Chor. weneryczne i skórne Kró- 
lewska 31, tel. 49-44. 5736 


Zęby sztuczneż 


używane 


Platynę, biżuterje kupuję, pła- 
cąc najwyższe ceny. Sklep Ju- 
bilersko-Żegarmistrzowski, Kru- 
| cza 45, róg Nowogrodzkiej. 


Zęby szłucznę 
używane 


od 1 mk do 35 sztuka 
Platyna W. „W pram 


Jskók Baron 


Królewska 39 m, Ii. 
TELEFON 245-23. 


. OGŁOSZENIA DROBNE i 


bt i papige przedam 
meble z trzech pokojów. 
pluszowy, 
szafę dużą. Marszałkowska 71, 
m. 26. 396) 


DiputÓW 


5698 


o: i inne do 
cionalne tanio, poz o eksmi- 
cy. Leszno 38, m. 6, Hen- 

Franciszkańska 8, R 
Wielki płaszczy: kowerkotowe, 
rób własny. Ubstalunki z wia- 
kiewioz. 

2000 miesię- 
własne rowery. Wspólna 29 — 
checkiego, dwie akcje Stowa- 

redens. |nika Ludowego w Chicago i 
zechce odnieść za wynagrodze 


> Prośby 

apelacje w sprawach 
8 ładz i Sądów, sprawy 

karne wojskowe, prowin= 
siach i podwyżkach dwie mar- 
ki. Kancelarja obroń- 
ryk. 5934 

nowy sprzedam tanio. 
Rower 
od g. 10—1. 

wybór najmodniejszych 
aukienne, bostonowe, angielskie, 
kostjumy. Wybór kolorów. Wy- 
snych i powierzonych gni 
łów, przeróbki, Hoża 54. Un- 

5896 
mz w w e, 
WszYŚCY LaTOdiĄ cznie, mając 
11. godz. 3—4. 
as z fotogra 

Lędh 010 parale Piowa CR 
rzyszenia Mechaników polskich 
w Ameryce, jedna akcja Dzien- 
kwit na pieniądze wysłane z 
Ameryki. Łaskawy  znalazca 
niem do Administracji „Robo- - 
tnika“, Warecka 7. 5966 


Teby „Sztuczne, korony, most» 
1 ki, plombowanie, wyjmo- - 
wanie bez bólu. Przyjezdnym 
zamówienia w m dnia, re- 
paracje na poczekaniu. Cen 
nizkie. Gabinet chrześcijański. 
Zórawia 1. 5773 
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